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skfego w siedzibie Instytutu Wydawni
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C hrystus  c ie rn iem  u k o ro n o w a n y  >— Albrecht Durer (1471—1 5 2 8 )



NIEDZIELA PALMOWA

Czytanfle z Listu św. Pawła Apostola do Filipian (2, 5— 11)

Bracia. Tak bądźcie usposobieni, jak Chrystus Jezus. On, cho
ciaż miał naturę Bożą, nie korzystał chciw ie ze Sw ej radości 
z Bogiem  jakby  z łupu, ale w yniszczył samego Siebie, stawszy 
się posłusznym  aż do śmierć: krzyżow ej. Dlatego też i B óg w y 
wyższył Go w ielce  i dał Mu im ię chw alebniejsze nad wszyst
kie im iona: na im ię Jezus w inno się zginać kolano wszelkie 
istot niebieskich, ziem skich i  .podziemnych. I w szelki język  w i
nien w yznaw ać, że Jezus Chrystus jest Panem  w  chw ale Boga 
Ojca.

Ewangelia według św. Mateusza (21, 1—9)

W  ow ym  czasie: G dy zbliżył się Jezus do Jerozolim y i przy
szedł do Betfage na Górze O liw nej, w tedy w ysłał dw óch  ucz
n iów  Sw oich m ów iąc Im : „Idźcie do w ioski, która jest przed 
wami, a niebawem  znajdziecie oślicę  uwiązaną i oślątko z nią; 
odw iążcie i przyw iedźcie do mne. A  jeśliby  kto co m ów ił, po
w iedzcie, iż Pan ich potrzebuje, a natychm iast je  puści” . 
A  wszystko to się stało, aby się spełniła zapowiedź proroka, 
który m ów ił: „P ow iedzcie córce Syjonu: Oto K ról tw ój zdąża 
do C iebie — cichy, siedzący na oślicy i na oślątku, na źrebię
ciu jucznego zw ierzęcia” . —  Poszli w ięc uczniow ie i uczynili, 
jako im Jezus polecił. Przyw iedli oślicę z oślęciem i zarzucili 
na nie swe szaty, a Jego na w ierzch  posadzili. A w ielka rzesza 
słaŁa szaty sw e na drodze a inni obcin ali gałązki z drzew a i 
rzucali na drogę. A  tłumy, które w yprzedzały i które szły za 
Nim, w oła ły  donośnie: „H osanna Synow i D aw idow em u. B łogo
sław iony, który  chodzi w  Im ię Pańskie” .

„Zdąża 
ku tobie Król

Ostatni tydzień ziem skiego życia Chrystysa rozpoczął się zupełnie 
nieoczekiwanie w ielkim  sukcesem Zbaw iciela. Sukcesem  doczesnym. 
Chrystus nigdy dotąd o  chw ałę ziem ską nie zabiegał. Tym  razem 
szuka je j św iadom ie i odbiera jak  król. W jeżdża trium falnie do Je
rozolim y witany entuzjastycznie przez rzesze spieszące zewsząd do 
miasta świętego na zbliżające się św ięto Paschy. W ydarzenia tego 
dnia upam iętnia Niedziela Palm owa, a opisuje dzisiejsza perykopa.

Zapow iedzi ogłoszone przez proroków  rysują M esjasza jak o postać 
niezwykłą, pełną kontrastów  i przeciw ieństw . Raz jaw i się On jako 
Pan, potężny w ładca nieba i ziemi, to znów jak o Mąż boleści — ci
chy Baranek w iedziony na zabicie. W ielki i cichy, potężny i bez
bronny, nieśm iertelny i podlegający śm ierci. To, co w ydaw ało się 
sprzeczne i po prostu niem ożliw e. Zbaw iciel połączył w  sw oim  p o 
stępowaniu jako żyw y obraz jedności przeciwieństw . Jakże trafnie 
śpiewa o Nim poeta: „W zgardzony — okryty chwałą, śm iertelny Król 
nad w iekam i” .

Chociaż prawie każdy członek narodu w ybranego znał proroctw a 
mesjańskie, tylko nieliczni w ierzyli, że czeka G o męka i śm ierć. A b 
solutna większość, do której należeli wszyscy apostołowie, oczekiw a
ła M esjasza-Króla. Proroctw  i zapowiedzi samego Jezusa dotyczących 
męki i śm ierci po prostu nie przyjm ują do świadom ości. Im  głębsze 
pragnienie w olności ogarniało Izraelitów  zniew olonych rzym ską oku
pacją, tym potężniejszego oczekiw ali Mesjasza. Pow iedzą o tym  bez 
ogródek Zm artw ychwstałem u Panu dw aj Jego zawiedzeni uczniowie 
Łukasz i K leofas: „M yśm y się spodziewali, że On wykupi Izraela” . 
W cześniej pytali M istrza: „C zy teraz odbudujesz K rólestw o Izraela?” 
Chrystus nie zaprzeczał swej królew skiej godności, ale też unika, bv 
Go czczono jak ziem skiego w ładcę. Z w yjątkiem  niedzieli Palm ow ej. 
Już jako dziecko rozw iew a w yobrażenia o sw oje j ziem skiej potędze 
w  umysłach m ędrców, którzy przybyli ze wschodu oddać Mu pokłon. 
Przecież w  pałacu Heroda w yrazili się tak jasno, po co odbyli daleką

drogę, aż strach padł na Heroda —  w ładcę Palestyny z laski rzym 
skiego' cesarza: „G dzie jest now y król żydow ski, który miał się na
rodzić? W idzieliśm y gwiazdę Jego na w schodzie i przybyliśm y p o 
kłonić się jem u” .

Żłobek, w  którym  leżało dziecię i cała sceneria betlejem skiej stajni 
me rokow ały ziem skiego panowania. Przyszłość jednak mogła uczy
nić księcia z żebraka. Chrystus miał w  swoim  życiu przynajm niej 
dw ie stuprocentowe okazje uzyskania królewskiej korony. P ierw szy 
raz, gdy nakarmił cudow nie rozm nożonym  Chlebem rzesze ludzi 
i dziś. Nasyceni dostatkiem chleba słuchacze podjęli jednom yślnie 
plan obw ołania Chrystusa królem, lecz On ukrył się, czyli po prostu 
uciekł przed tą godnością. A  co  zrobi dziś? Dziś dopuści, by oddano 
m u należną chwałę, w ykaże przede w szystkim  w rogom , że gdyby 
chciał, cały św iat poszedłby za Nim, ale tronu z  kości słon iow ej nie 
przyjm ie! On już w cześniej w ybrał (d niedługo go posiądzie) inny 
tron — w ysoki krzyż!

Dopiero z wyżyn tego tronu zam ierza panować, bo zapowiedział: 
„A  Ja, gdy będę podwyższony, pociągnę wszystkich ku sobie” . O ja 
kim królestwie marzy Zbaw iciel, skoro nie zaprzecza, że jest kró
lem, ale nie chce ziem skiej korony? W yjaśnienie padnie w  W ielki 
Piątek, podczas przesłuchania Jezusa przez prokuratora Poncjusza 
Piłata: „P iłat zapytał: Czy ty jesteś królem  żydow skim ? Sam m ó
wisz, że ja  jestem  Królem . K rólestw o m oje nie jest z tego świata. 
G dyby K rólestw o m oje było z tego świata, słudzy m oi w alczyliby, 
abym  nie był w ydany Żydom , bo właśnie K rólestw o m oje nie jest 
stąd. Ja się na to narodziłem  i na to przyszedłem  na świat, aby dać 
św iadectw o praw dzie; każdy, kto z praw dy jest słucha głosu m ego” . 
Chrystus nigdy nie zamierzał zakładać dla siebie ziem skiego K ró
lestwa. Nie upoważnił też nikogo do czynienia tego w  Jego imieniu. 
Przestrzega wyraźnie apostołów, by w yzbyli się w szelkich pragnień 
w  tym w zględzie: „W iecie, iż książęta narodów  nadużyw ają swej 
w ładzy nad nimi, a ich m ożni rządzą się sam owolnie. N ie ma tak 
być m iędzy wami, ale ktokolw iek by chciał być m iędzy wami w ie l
ki, niech będzie sługą waszym . I ktokolw iek by chciał być między 
w am i pierwszy, niech będzie sługą waszym. Podobnie jak  Syn Czło
w ieczy nie przyszedł, aby mu służono, lecz  aby służył i oddał życie 
sw oje na okup za w ielu” (Mt 20, 25— 28). Chrystus chce królować 
również na ziemi, ale nie na sposób ziemski. On pragnie założyć 
pow szechne królestw o miłości, spraw iedliw ości i pokoju  we wszyst
kich sercach ludzkich, które pociągnięte w ielkością jeg o  dobrow olnej 
ofiary w ybiorą M esjasza na Pana swego ducha. D opiero to wszystko 
mając na uwadze zrozum iem y całe postępowanie Chrystusa, w szyst
kie Jego zabiegi o  dostęp d o  ludzkich dusz i trium f N iedzieli Pal
m ow ej tak wspaniały, a  jednak połow iczny i nie uw ieńczony pogro
mem w rogów , lecz św iadom ie wybraną polityczną klęską, gdy bie
rze się te zdarzenia w  ludzkim , doczesnym  wym iarze. Rzeczywisty 
triumf, bo lud żydowski zafascynow any cudem wskrzeszenia od 
czterech dni zm arłego Łazarza gotuje Jezusowi praw dziw ie królew 
ski pochód i pow itanie: „Rzesza bardzo w ielka słała szaty sw oje na 
drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew  i rzucali na drogę. A  rze
sze, które szły naprzód i które szły z tyłu w ołały  m ów iąc: Hosanna 
Synow i Daw idow em u. B łogosław iony, który  idzie w  im ię Pańskie!” 
W jechał Z baw iciel do jaskini lw a, a  wrogtowie, którzy już w ydali 
na niego w yrok  śmierci, nie ośm ielili się nawet pokazać publicznie 
sw ego niezadowolenia! A  jednak ne był to trium f pełny w  rozu
mieniu politycznym . Jezus nie użył rydwanu tylko osiołka, nie w je 
chał w  otoczeniu żołn ierzy do stolicy, ty lko lud prosty i dzieci 
towarzyszą M u w  tym  ingresie. Spełniło się proroctw o Za
chariasza: „Jerozolim o, oto zdąża ku tobie król tw ój cichy, siedzący 
na oślicy  i na oślęciu synu podjarzem nej” . Pozwala w ołać: Hosanna 
Synowi Dawidowem u, ale już w  uszach chyba słyszy w ielkopiątkow e: 
„U krzyżuj . Chrystus wie, że tłumy a nawet najbliżsi uczniow ie nie 
zrozum ieli dobrze Jego nauki, że poczują się zawiedzeni i zgorszeni, 
gdy zobaczą swego Nauczyciela m arnującego sw oją  szansę. Opuszczą 
go właśnie z tego pow odu, że odda się dobrow oln ie w  ręce opraw 
ców  i pozw oli jak baranek zaprow adzić się na śmierć. On zrobi to, 
aby wszystkich pociągnąć ku sobie i serca wiernych wznieść ku gó
rze. Ziem ska klęska przemieni się w  duchow e zw ycięstw o — zw y
cięstwo zm artwychwstania do nowego życia.

Weźmy w ięc dzisiaj gałązki palm owe naszych czynów  przygotow a
ne podczas pokutnych dni. W yścielm y drogę Chrystusowi przycho
dzącemu do naszych dusz w  Kom unii św iętej. On znów  przygotuje 
naszego ducha i ciało do dalszych trudów  na krzyżowej drodze życia 
i zaszczepi w  nie zalążek nieśm iertelności. Postanów m y w  sposób 
w łaściw y przeżyć W ielki Tydzień. K iedy w  W ielki Piątek zobaczym y 
Go na Krzyżu, sponiewieranego przez ludzką podłość, osłoniętego ra
nami i K rw ią zawołam y głosem, który zagłuszy w rzaw ę w rogów  
Chrystusa: „K rólu  boleści, który gładzisz grzechy świata zmiłuj się 
nad nami i spraw, by w  sercach w szystkich-dobrych ludzi rozw ijało 
się T w oje  K rólestw o” .

Ks. A . B.
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Wielki Czwartek

OSTATNIA WIECZERZA
„A  gdy oni jedli, wziął Jezus chleb i pobłogosławił, łamał i dawał 

uczniom , i rzek ł: B ierzcie, jedzcie, to  je s t  ciało m oje. P otem  wziął 
kielich i podziękow ał, dał im, m ów iąc: P ijcie z niego w szyscy; A lb o 
w iem  to jest krew  m oja now ego przym ierza, która się za w ielu w y 
lewa na odpuszczenie grzechów . A le  powiadam w am : Nie będę pil 
odtąd z tego ow ocu  w inorośli aż do ow ego dnia, gdy go będę pił z 
wami na now o w K rólestw ie Ojca m ego” (M t 26, 26— 29).

Uroczystą ucztę paschalną rozpoczynał o jciec (głowa rodziny lub 
wspólnoty) m odlitw ą, błogosław iąc pierw szy kielich w ina i dzień 
święty. Po spożyciu w ina przez uczestników  uczty paschalnej ojciec, 
obm yw szy prawą rękę, zanurzył ją  w  misie, brał porcję  gorzkich 
ziół i sałaty, m aczał w  charoset i spożywał, dając początek uczcie. 
W szyscy brali kolejno ten pierw szy pokarm i maczali w  charoset 
(haroset — dosł.: cegła — słodka papka z ow oców , m igdałów , orze
chów, fig i jabłek utartych w  w inie lub occie  w innym  i urobiona 
na kształt cegły). Z ioła  te spożywano na pam iątkę ciężkich chw il 
pobytu w  niew oli egipskiej. Następnie odczytyw ano historię Baranka 
paschalnego (Wj 12). W  czasie drugiego z kolei nalewania w ina do 
kielicha najm łodszy biesiadnik pytał o znaczenie tej cerem onii, O j
ciec dawał w yjaśnienie budujące, w ygłaszając tzw. haggadę paschal
ną. K ończono ją  odśpiewaniem  pierwszej części Hallelu (Ps 113— 114).

W ów czas o jciec błogosław ił drugi kielich i podaw ał go uczestni
kom uczty. Teraz dopiero rozpoczynała się  w łaściw a uczta paschalna. 
O bm yw ano ręce i siadano do stołu. O jciec błogosław ił chleb 
przaśny, jadł sam i rozdzielał go m iędzy obecnych biesiadników. 
Spożyw ano go z gorzkim i ziołami, maczanym i w  charoset, a potem 
spożywano baranka i w ypijano trzeci kielich wina., W  czasie na
pełniania czwartego kielicha śpiewano pozostałą część Hallelu (Ps 
115— 118) i w ypijano wino. Na tej cerem onii kończyła się (zawsze 
przed północą) w łaściw a uczta paschalna. Ci, którzy byli jeszcze 
głodni, m ogli teraz spożyć zw ykły posiłek.

Słow a perykopy: „a  gdy oni jed li"  zdają się wskazywać, że cho
dziło tu o początek w łaściw ej uczty paschalnej. Ewangelista pierwszą 
część uczty pominął, gdyż tradycja chrześcijańska je j nie przecho
wała, być m oże dlatego, że uznano ją  za nieistotną. Jezus pełniąc 
funkcję g łow y rodziny, rozpoczął ucztę paschalną tak, jak  nakazywał 
zw ycza j: „w zią ł ch leb”  — przaśny, bo taki spożyw ano w  czasie ucz
ty paschalnej. „Pobłogosław ił”  —  Jezus odm ów ił m odlitw ę pochw al
ną nad chlebem . Nie jest w ykluczone, że z uwagi na doniosłość 
aktu i chwili, ta ustalona form uła m odlitew na w  ustach Jezusa 
przybrała inną, własną, nie tradycyjną form ę. Tradycja jednak nie 
przekazała nam tych słów.

„Łam ał i dawał uczniom ”  — był to znak przyjaźni i braterstwa 
oraz w yraz w oli, żeby każdy m ógł uczestniczyć w  błogosławieństwie 
w ypow iedzianym  nad chlebem.

Po tych gestach nastąpiły słow a: „B ierzcie, jedzcie, to jest ciało 
m oje” . Jezus iden ty fiku je  chleb przed chw ilą  połam any ze sw oim  
ciałem  żywym, ze sw oją  osobą. Słow a te są w ypow iedziane w  kon
tekście ofiarniczym , bo też cała atmosfera Paschy była ofiarnicza 
i Jezus był w  przededniu składania ofiary z samego siebie, wydał 
sw e ciało na m ękę i śm ierć. Toteż dając uczniom  do spożycia chleb 
przem ieniony w  Jego ciało, pozw alał im uczestniczyć w  sw ojej o fie 
rze, w łączając ich w  sw oją  śm ierć, ukoronow aną zm artw ychw sta
niem. Czynił ich rzeczywistym i i realnym i uczestnikami ofiary z sa
mego siebie. Spożycie chleba eucharystycznego, ciała Jezusa-Baranka, 
nie było tylko aktem w iary, ale taką rzeczywistością, jak  ta, że Izra
elita spożywał rzeczyw istego baranka paschalnego. Nie był to tylko 
akt sym boliczny, bo u sem itów  sym bol urzeczywistniał w  pewnej 
mierze to, co sym bolizował, i zawierał realną skuteczność symbolu. 
Podczas spożywania ciała Chrystusowego w  Chlebie eucharystycznym 
przychodzi do w yznaw ców  sam Jezus Chrystus, aby —  za pośred
nictwem  kapłana —  uczynić obecną sw oją  krw aw ą ofiarę raz jeden 
złożoną na krzyżu i przedłożyć ją  ponow nie Bogu Ojcu. Stąd zachę
ta i nakaz Jezusa w ypow iedziany na początku: „b ierzcie, jedzcie

Przy kielichu w ina Jezus pow tórzył podobne gesty jak przy ła 
maniu chleba: „w zią ł kielich, i podziękow ał, dal im ” . Jezus w ypo
w iedział też słow a: „p ijcie  z n iego w szyscy”  — słow a te stoją w  
ścisłym  zw iązku z poleceniem  danym przy konsekracji chleba: „b ierz
cie, jedzcie". Podkreślają one jedność i tożsamość ofiary eucharys
tycznej, podobnie jak nierozdzielnie jedną będzie ofiara Jezusa, 
który przez cierpienie ciała i przelanie krw i oddał Bogu sw oje  życie 
w  ofiarze za ludzi. Nakaz Jezusa, żeby pili „w szyscy ”  jest wyrazem  
wartości ofiary Jezusa, która ma służyć wszystkim ludziom . „A lb o 
w iem  to jest krew  m oja n ow ego przym ierza...” . Baranek paschalny 
przypom niał Żydom , że jego k rew  ocaliła niegdyś pierw orodnych 
od śm ierci i dała tym samym m ożność uczestniczenia wszystkim 
Izraelitom, a zwłaszcza tym ocalonym , w  przym ierzu pod Synajem. 
Jezus przem ieniając w ino w  sw oją  krew  nawiązał do tej m iłościw ej 
w oli zbawczej Boga, ale postanow ił zrealizować coś w ięcej, a m iano
w icie urzeczywistnić również zapowiadane przez proroków  nowe, 
doskonalsze, bo sięgające przem iany duszy i serca, przymierze. W 
konsekracji w ina urzeczywistnił w  sposób tajem niczy (sakramental
ny) to, czego dokona za kilka godzin fizycznie jako now y M ojżesz, 
kiedy już nie krw ią zw ierzęcej żartwy ofiarnej, ale własną krwią, 
i n ie skropi, ale ją  w y le je  na krzyżu za ludzi. K onsekracja w ina d o 
konana przez Jezusa była Jego ostatnią w olą — testamentem — 
w  którym  oddał sw oją  krew  za wszystkich ludzi i dla ich ducho
w ego dobra.

W  antropologii Starego Testamentu istniała ścisła relacja, niemalże 
indentyczność m iędzy krw ią a życiem. W rozum ieniu biblijnym  w  
krw i jest życie w  tym sensie, że ona stanowi w  organizmie element, 
przez który i dzęki którem u organizm żyje, tj. istnieje, odżywia się 
i regeneruje. Stąd „w ylać k rew ” oznaczało odebrać życie, pozbaw ić 
się elementu witalnego. Jeżeli w eźm ie się pod uwagę paralelizm y 
chleb-ciało, w in o-krew  w yrażają one prawdę, że w  sakramentalnym, 
oddzielnym  przeistoczeniu tych  dw óch podstaw ow ych  pokarm ów  
podtrzym ujących życie człow ieka (w  tamtych czasach), tj. chleba i 
wina. Jezus dokonał rzeczyw istej ofiary. O ddzielił krew  od ciała 
i w  ten rzeczywisty, ale tajem niczy sposób urzeczywistnił to, co za 
kilka godzin miało się dokonać na krzyżu. „N a odpuszczenie grze
ch ów "  — słowa te przekazuje tylko Mateusz. Stw ierdzają one w yraź
nie ekspiacyjny charakter ofiary Jezusowej. R ów nocześnie uzm ysła
wiają, że to, czego Jezus w  tym m om encie dokonuje w  sposób sak
ramentalny, za kilkanaście godzin dokona się w  sposób fizyczny. 
W sakramentalnej ofierze chleba i w ina zamknął istotę tego, co 
wyobraża krew  baranka paschalnego, ofiara pod Synajem  i wszyst
kie ofiary ekspiacyjne Starego Testamentu, tj. przebaczenie grzechów, 
a przez to pojednanie człow ieka z Bogiem.

* * *

To dla nas Chrystus podczas Ostatniej W ieczerzy brał chleb w  
sw oje ręce, aby błogosław iąc i m odląc się nad nim, przem ieniać go 
w  sw oje  Ciało i dawać nam pokarm  dla naszych dusz. Jezus Chrys
tus dostrzegł trud codziennego życia ludzkiego, a w  nim  potrzebę 
Bożej m ocy  i siły, krzepiącej ducha i prowadzącej do zw ycięstw a 
nad w yrastającym i trudnościami. Zostaw ił siebie jako pokarm  ku 
żyw otow i w iecznem u: „K to  spożyw a ten  chleb, żyć  będzie na w iek i”  
(J 6, 58). Jak nasze ciało odczuw a głód i potrzebę w zm ocnienia C h l e 

bem powszednim , tak niech nasza dusza odczuw a głód chleba 
niebios, a o ten Chleb obyśm y nieustannie prosili O jca Niebieskiego.
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„G dy Go w yprow adzili, za
trzymali niejakiego Szymona 
z Cyreny, który w racał z pola, 
i w łożyli na niego krzyż, aby 
go niósł za Jezusem.

A  szło za Nim  mnóstwo 
ludu, także niewiast, które za
w odziły  i płakały nad Nim.

Lecz Jezus zw rócił się do 
nich i rzekł: „C órki jerozolim 
skie, nie plączcie nade M ną; 
plączcie raczej nad sobą i nad 
waszym i dziećm i! Oto bow iem  
przyjdą dni, kiedy m ów ić bę
dą: Szczęśliwe niepłodne lona, 
które nie rodziły, i piersi, k tó
re nie karm iły” .

W tedy zaczną w ołać d o  gór: 
Padnijcie na nas; a do pa
górków : P rzykryjcie nas! Bo 
jeśli z zielonym  drzewem  to 
czynią, cóż się stanie z su
chym ?

Prowadzono też dw óch in
nych złoczyńców , aby ich z 
Nim stracić.

G dy przyszli na m iejsce, 
zwane „Czaszką” , ukrzyżowali 
tam Jego i złoczyńców , jedne
go po praw ej, drugiego po 
lew ej Jego stronie. Lecz Je
zus m ów ił: „O jcze, przebacz 
im, bo nie wiedzą, co czynią” . 
Potem rozdzielili m iędzy sie
bie Jego szaty, rzucając losy.

A  lud stał i patrzył. Lecz 
członkow ie W ysokiej Rady 
drwiąc m ów ili: „Innych  w y 
bawiał, niechże teraz siebie  
w ybaw i, jeśli On jest M esja
szem, W ybrańcem  Bożym ” . 
Szydzili z Niego i żołnierze; 
podchodzili do N iego i poda
w ali Mu ocet. m ów iąc: „Jeśli 
Ty jesteś  K rólem  Żydowskim , 
w ybaw  sam sieb ie” .

Był także nad Nim napis w  
języku greckim, łacińskim  i 
hebrajskim : „T o  jest K ról
Żydow ski” .

Jeden ze złoczyńców , któ
rych (tam) powieszono, urągał 
M u: „C zy Ty nie jesteś  M es
jaszem ? W ybaw  w ięc siebie 
i nas” . Lecz drugi, karcąc go, 
rzekł: „T y  nawet Boga się 
nie boisz, chociaż tę samą ka
rę ponosisz? M y przecież  — 
sprawiedliwie, odbieram y bo
w iem  słuszną karę za nasze 
uczynki, ale On nic złego nie 
uczynił” . I doda ł: „Jezu,
w spom nij na mnie, gdy p rzy j
dziesz do sw ego królestw a” . 
Jezus mu odpow iedział: „ Za
prawdę powiadam ci: Dziś ze 
Mną będziesz w raju” .

Było już około godziny 
szóstej i mrok ogarnął całą 
ziemię aż do godziny dziew ią
tej. Słońce się zaćm iło i zas
łona przybytku rozdarła się 
przez środek. W tedy Jezus za* 
w ołał donośnym głosem : O j
cze, 10 T w oje ręce  pow ierzam  
ducha m ojego. Po tych  sło
wach wyzionął ducha.

Na w idok tego, co się dzia
ło, setnik oddał chwałę Bogu 
i m ów ił: „Istotnie, Człow iek  
ten był spraw iedliw ym ” . 
Wszystkie też tłumy, które 
zbiegły się na to w idowisko, 
gdy zobaczyły, co się działo, 
w racały b ijąc się w  piersi. 
W szyscy Jego znajom i stali z 
daleka; a również niewiasty, 
które Mu towarzyszyły od Ga
lilei, przypatryw ały się temu” 
(Łk 23, 26— 49).

* ♦ ♦

Opis Męki Pańskiej zajm u
je  dużo m iejsca w  każdej E- 
wangelii, podczas gdy reszta 
życia Chrystusa jest przedsta
wiona w  krótkich w ydarze
niach. Pozw ala to nam do
myślać się, że owe kilka dni 
stanowiło już na .początku 
przedm iot szczególnego zain
teresowania chrześcijan jak o 
tym św iadczy niezw ykła zgod
ność opisów  czterech ew an
gelistów, przede wszystkim 
zaś bieg zasadniczych myśli.

Łukasz zdradza w  swoim 
opisie pasję historyka: stara

się rozwinąć przebieg relacji. 
Jako uczeń Chrystusa i św ia
dek tworzącego się K ościoła
— m istycznego ciała zm ar
twychwstałego Jezusa z Na
zaretu — przeżywa historię 
życia sw ojego Mistrza.

Opis procesu Chrystusa 
przed władzami żydowskim i 
ma inny porządek niż u resz
ty ewangelistów. Przedstawia 
Łukasz najp ierw  zaparcie 
Piotra i jego skruchę (22, 
54— 67), następnie zniewagi 
wyrządzone Chrystusowi
przez pilnujących Go (22, 
63— 65), na końcu zaś przesłu
chanie poranne (22, 66— 71) i 
przekazanie Piłatow i (23, Inn). 
Struktura ta odpow iada w łaś
ciwem u dla Łukasza spojrze
niu na osoby, z punktu w i
dzenia psychologicznego i po
uczającego. Zanim dokonał się 
proces, ukazał postać Piotra, 
jego usposobienie i pokusę, 
jaka czai się również w  ser
cu każdego. Jako ..ewangelis
ta przebaczenia” (por. przy
pow ieść o m iłosiernym  Sama
rytaninie i synu m arnotraw 
nym), notuje znamienne sp o j

rzenie Jezusa, skłaniające 
Piotra do doskonałego żalu. 
Apostoł uczestniczy w  męce 
Mistrza jako naw rócony 
grzesznik (22,62). W  opisie 
przesłuchania, Łukasz opusz
cza korow ód św iadków  i 
zwraca uwagę na objaw ienie 
się Chrystusa, w  którym  uka
zana została oddzielnie Jego 
władza mesjańska i synostwo 
Boże (22, 66— 71).

W wydarzeniach z procesu 
przed w ładzam i rzymskimi 
Łukasz w ykorzystuje kom pli
kację, jaką spow odow ało rze
kome pochodzenie galilejskie 
oskarżonego i uwydatnia fa ł
szyw y sposób zainteresowania 
się Jezusem: z ciekaw ości i 
dla rozryw ki, bez ludzkiego 
zaangażowania osobistego. 
Jest znamienne, że pod koniec 
procesu pow strzym uje się od 
opisów  okrucieństwa ze stro
ny Rzym ian i ty lko raz w spo
mina o Barabaszu, unikając 
poniżającego porównania. Je
go główną myślą jest w yka
zanie niew inności Chrystusa, 
którą uznają poganie, przede 
wszystkim zaś Piłat, wyraźnie 
stw ierdzający to cztery razy 
(23,4. 14. 15. 22). M a on dobrą 
w olę uw olnić Chrystusa, zm ę
czony jednak walką z Żydam i
— ulega w  końcu (23,25).

Łukasz w  dużym skrócie o- 
pisuje wydarzenia w  drodze 
na m iejsce stracenia i na K al
warii, nie naśladując ani M ar
ka, ani Mateusza. Pragnie u- 
svydatnić wydarzenia i ukazać 
ich głębsze znaczenie. Cyre- 
nejczyk i pobożne niewiasty 
nie są zw ykłym i „św iadkam i” 
autentyczności faktów, lecz 
„żyw ym i przykładam i” , pobu
dzającym i chrześcijan do w łą
czenia się w  M ękę Z baw icie
la. Szym ona nie przedstawia 
jako człow ieka zm uszonego do 
niesienia krzyża (por. M k 15, 
21; Mt 27,32). Jest on pierw 
szym człow iekiem , „niosącym  
krzyż za Chrystusem” (w. 26: 
por. Łk 9,23; 14,27), podobnie 
jak  niewiasty — pierwszymi 
ludźm i w spółbolejącym i z Je
zusem i rozpam iętującym i Je
go cierpienia. W m ieszane są 
one w  ogrom ny tłum, który 
słyszał napom nienie Chrystu
sa, a po Jego śmierci wracał 
do Jerozolim y, „b iją c  się w  
piersi” (w. 48). W  tym kon
tekście znamienne są słowa 
Ukrzyżowanego: „O jcze, prze
bacz im, bo nie wiedzą, co 
czynią”  (w. 34), powtórzone 
później przez Szczepana.

• • •

Bóg-Człow iek skonał. W iel
ki Piątek pozostanie na zaw 
sze zapisany w  historii ludz
kości na ziemi. To dzień, w 
którym człow iek podniósł rę
kę na Boga, poprow adził Go 
na w zgórze K alwarii, w łożył 
na Jego ramiona drzew o hań
by, przybił do krzyża, zadał 
ostatnie cierpienia. A le to tak
że dzień, w  którym w ylała się 
bez reszty dobroć Boga skła
dającego ofiarę na krzyżu O j
cu Niebieskiemu za całą ludz
kość.
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niewyraźnie rysującym  się przed nami 
szczytom, do których zdobycia w zyw a nas 
Krzyż, w spinam y się ścieżką będącą je d 
nocześnie drogą postępu powszechnego. 
K rólew ska droga K rzyża — to  właśnie 
droga wszelkiego ludzkiego m ozołu w  nad
przyrodzony sposób oczyszczona i przedłu
żona. Jeśli chcem y w  pełni zrozum ieć sens 
Krzyża, nie m ożem y już patrzeć na życie 
jako na smutną i 'pozbawioną uroku rze
czywistość. Stajemy się tylko bardziej 
uczuleni na jego n iepojętą wagę.

Słowem  Jezus na K rzyżu jest jednocze
śnie sym bolem  i rzeczyw istością niezm ie
rzonego odw iecznego mozołu, który p o w o 
li wznosi coraz w yżej stworzonego ducha, 
by go w prow adzić w głębiny Środowiska 
Bożego. W yobraża On stworzenie (w 
praw dziw ym  znaczeniu jest nim), które — 
podtrzym yw ane przez Boga —  wznosi się 
coraz wyżej po szczeblach bytu, bądź za
trzym ując się na rzeczach, aby w  nich 
znaleźć punkt oparcia, bądź odryw ając się 
od nich, aby stanąć ponad nimi, i n ie 
ustannie kom pensując trudami fizyczny
mi ruch wsteczny spow odow any przez 
upadki moralne.

A  zatem Krzyż nie jest rzeczywistością 
nieludzką, lecz nadludzką. Zdajem y sobie 
sprawę od początku istnienia dzisiejszej 
ludzkości, że został on postaw iony na dro
dze w iodącej na najw yższe szczyty stw o
rzenia. Lecz dopiero w  potężniejszym  
świetle O bjaw ienia dojrzeliśm y, że Jego 
ramiona, pierw otnie nagie, są przyoble
czone w  Chrystusa. Crux inuncta. Na 
pierw szy rzut oka to krw awiące Ciało 
zdaje się spow ijać mrok. Czyż nie jest 
prawdą, że prom ieniuje O no z głębi nocy? 
Przystąpmy jeszcze bliżej, a rozpoznam y 
płom iennego serafina z La V em a, dla któ
rego M ęka i litość — to incendium  men- 
tis. Dla chrześcijanina problem  polega nie 
na unicestwieniu się w  cieniu Krzyża, 
lecz na wznoszeniu się coraz w yżej w  Je
go blasku.

Pierre Teilhard de Chardin, 
Środow isko Boże

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,311
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S dów  i praktyk dem okratycznych. M.in. żądał: usunięcia pro
testantów z polskiej działalności politycznej, odebrania se j
m owi w ładzy ustaw odaw czej, w zm ocnienia w ładzy królew 
skiej, faktycznie utożsamienia dobra K ościoła Rzym skoka
tolickiego z dobrem  państwa, itd. Został też — ponieważ 
właśnie z pow odu sw oich poglądów  i wystąpień naraził się 
wielu, nazw any „głów nym  w ichrzycielem  R zeczypospolitej” , 
wszelako niedługo po jego śmierci poczęły się w okół niego 
i jego dzałalności, treści w ygłoszonych kazań, tw orzyć le 
gendy i przydano mu miano proroka narodowego, proroka 
który już pod koniec X V I w. i w  pocz. X V II  w. bronił 
uciem iężonych przez polską szlachtę i artystokrację ch ło
pów, napiętnował w ady Polaków, zwłaszcza polskiej arys
tokracji i przepow iadał tragedię narodu, o ile polskie sfery 
rządzące i bogate nie zm ienią swego niespraw iedliw ego ży
cia i nieodpow iedzialnej polityki.

Skąpstwo —  w  teologii katolickiej to wada, której istotę 
stanowi przesadna i nieuzasadniona oszczędność, której to 
niewłaściw ie pojętej istoty oszczędności, owszem — skąp
stwa pozytywnym  w  sensie m oralnym  przeciwstawieniem  
jest szczodrobliw ość. N iejako córami skąpstwa są: —> 
chciw ość, zachłanność, niew rażliw ość na potrzeby innych, 
itp.

Skład Apostolski — albo apostolskie wyznanie w iary (sym
bol), według najdaw niejszej tradycji autorstwa -> aposto
łów , którzy ten zbiór, zestaw, najgłów niejszych praw d g ło
szonego przez siebie — chrześcijaństw a m ieli ułożyć przed 
swoim  rozejściem  się w  świat (ok. 35— 40 r.) w łaśnie w  celu 
głoszenia poglądów  chrześcijaństwa, — Ewangelii, -*  Jezusa 
Chrystusa 5 kontynuow ania Jego zbaiwczego Dzieła, ograni - 
zowania i upowszechniania Kościoła. Później i w spółcześ
nie uważa się, że, aczkolw iek praw dy zawarte w  Składzie,

a jest ich 12, z pew nością głosili już apostołowie, wszelako 
form alne ich u jęcie w  pow szechnie od dawna znane i w y
pow iadane: W ierze w Boga... m iało nastąpić dopiero pod 
koniec I w ieku (->■ sym bol; sym bole wiary).

Składy w ia ry -------► Skład Apostolski i -► symoble.

Skłonność — to rys, cecha, osobow ości człow ieka, ceoha 
uw idoczniająca się w  chęci interesowania się, owszem  i 
działania w  jakim ś ściśle obranym, czy upodobanym  sobie, 
św iadom ie czy podświadom ie, kierunku i to rów nież w  
sposób często, chociaż nie zawsze — przez siebie obrany; 
w  w yniku skłonność czy skłonności m ogą w ytw orzyć w  ży
ciu, myśleniu, działaniu człow ieka — postawy, niekiedy i 
bardzo swoiste, niekiedy oryginalne postawy, akceptowane 
i nie akceptowane. Niektórzy chcą skłonność utożsamiać z 
motywem , z  popędem , itp. W  sensie teologicznym  i m oral
nym idzie oczyw iście o skłonność ku dobru, o postawę czło
wieka, chcącego działać i działającego pozytywnie, a w ięc 
zgodnie z przyjętym i w edług nas i w  naszym przypadku 
zasadami etyki katolickiej, również w  zakresie spraw  na
szej O jczyzny, naszego narodu.

Skot - Duns Scotus Jan, albo Duns Szkot.

Skotyzm — — Skot.

Skotyści — to uczniow ie i zw olennicy Jana - Skota, re
krutujący się głów nie z tzw. szkoły franciszkańskiej (-»  
Franciszkanie).

Skromność — to w  ascetycznej teologii katolickiej — cnota 
nakłaniająca i u jm ująca postawę, zachowanie człowieka, 
zarówno zewnętrzne jak  i wewnętrzne, w  ram y uporządko-

ZNACZENIE KRZYŻA
Krzyż był zawsze sym bolem  przeci

w ieństw  i przyczyną podziału m iędzy 
ludźmi. Religia nasza m ów i nam, że w 
zależności od tego, czy nasza dusza op o
w iada się za Nim, czy  przeciw ko Niemu, 
dokonuje się selekcja dobrego i złego 
ziarna, oddzielanie elem entów  wybranych 
i bezużytecznych w  łonie ludzkości. Tam. 
gdzie On się pojaw ia, nieuchronnie pow 
staje wzburzenie i sprzeciw. K onfliktu  te
go nie należy w ięc niepotrzebnie zaostrzać 
przez pew ien prow okujący i w yw ołu jący 
dysharm onię sposób głoszenia nauki o Je
zusie Ukrzyżowanym. Zbyt często przyka

zuje nam się uwielbiać Krzyż raczej jako 
sym bol smutku, zakazów, stłumienia niż 
jako w zniosły cel, który m ożem y osiąg
nąć, zw yciężając siebie.

Nauka płynąca z Krzyża w  je j n a jogól
niejszym  znaczeniu jest nauką, którą m o
że przyjąć każdy człow iek przeświadczony
o  tym, że przed ludzkością szam oczącą się 
w bezm iernym  niepokoju  otw iera się dro
ga w iodąca do jakiegoś rozwiązania i że 
droga ta prowadzi coraz w yżej. Życie ma 
jakiś cel, a w ięc narzuca kierunek ruchu, 
który w  istocie zm ierza ku coraz w ięk
szemu uduchowieniu, zdobywanem u coraz 
większym wysiłkiem . Przyjąć zespół tych 
podstaw ow ych zasad — to już znaleźć się 
w szeregu uczniów  Jezusa Ukrzyżowane
go, m oże dalekich i uwikłanych w  sprzecz
nościach, lecz prawdziwych. Począw szy od 
ow ego podstaw ow ego wyboru, dokonuje 
się pierw szy podział na śm iałków, którzy 
osiągną szczęście, i na życiow ych  speku
lantów, którzy doznają porażki; na w y 
branych i potępionych.

T o niew ątpliw ie prawda, że Krzyż ozna
cza ucieczkę poza świat w idzialnej rze
czywistości, a nawet w  pewnym  sensie 
zerwanie z tym światem. W zyw ając nas 
do w stępowania coraz w yżej ku ostatecz
nym  celom, zmusza nas istotnie do prze
kroczenia pew nego progu, pew nego punk
tu krytycznego, na skutek czego tracim y 
grunt pod nogami w  sferze rzeczywistości 
podpadających pod zmysły. To ostateczne 
osiągnięcie, przew idyw ane i przyjęte z 
chw ilą postaw ienia pierw szych kroków, 
rzuca z konieczności szczególne światło, 
ow iew a szczególnym  duchem całe nasze 
postępowanie. I na tym  właśnie polega 
szaleństwo chrześcijaństw a z punktu w i
dzenia „m ędrców ” , którzy nie chcą ryzy
kow ać dla jakiegoś „innego świata” żad
nego z konkretnie posiadanych dóbr. Lecz 
ta bolesna ucieczka poza sfery w idzial
nego świata, której w yobrażenie stanowi 
Krzyż, nie jest niczym  innym (należy to 
podkreślić z całym  naciskiem ), jak  w ysu
blim ow aniem  praw a wszelkiego życia. Ku
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

DOBROWOLNE UBÓSTWO
Już w  starożytności ludzie, 

którzy stawiali sobie w ysokie 
w ym ogi m oralne celem  zdoby
cia doskonałości duchow ej, 
zauważyli, że najtrudniej 
przełam ać w  sobie przyw ią
zanie do dóbr materialnych i 
pragnienie bogactw. W ielu f i 
lozofów  i ludzi działających z 
pobudek religijnych  nad uszla
chetnieniem  sw oje j osobow o
ści, pragnąc zdobyć pełną 
sw obodę ń w olność duchową, 
w ybiera jako drogę życiow ą 
dobrow olne ubóstwo. Nie chcą 
posiadać dosłow nie niczego, 
by się na ziemi nie przyw ią
zyw ać ani do roli, ani do do
mu, ani do pieniędzy. Rów nież 
Pan Jezus uznaje ten sposób 
zdobyw ania doskonałości du
chow ej. Sam w ybrał drogę do
brow olnego ubóstwa i zachęca 
uczniów  d o  w stępowania w  
Jego ślady. Nie nakazuje, ty l
ko zachęca słowem  i przykła
dem. O sobie m ów i: „L isy

m ają sw e jam y i ptaki latają
ce w  pow ietrzu m ają gniazda, 
lecz Syn człow ieczy  nie ma 
gdzie g łow y skłonić” . Do ta
k iego samego stanu d sposobu 
bytow ania skłania młodzieńca, 
który chce prow adzić życie 
doskonałe pod każdym w zglę
dem : Rzekł Jezus do m ło
dzieńca: „Jeśli chcesz być d o 
skonałym  idź, sprzedaj co 
masz i rozdaj ubogim , a bę 
dziesz m iał skarb w  niebie. 
Potem przyjdź i chodź za 
mną. Usłyszawszy to m łodzie
niec odszedł zasmucony. Miał 
bow iem  w ielkie bogactw a. Je
zus zaś pow iedział sw oim  ucz
niom : „Zapraw dę pow iadam  
wam , że bogaty z trudem 
w ejdzie do K rólestw a niebie
skiego. Pow tarzam : Prędzej
w ielbłąd przejdzie przez ucho 
igielne aniżeli bogaty w e j
dzie do nieba” . W  oparciu o 
te słow a niektórzy teologow ie 
uważali, że Chrystus jest prze
ciw nikiem  wszelkiego posia
dania i w łasności prywatnej. 
Zbaw iciel nie jest wrogiem  
dóbr doczesnych choćby z te 
go w zględu, że są one absolut
nie potrzebne do życia. Z ba 
w iciel korzystał d uczniom 
pozwalał korzystać z gościny 
u ludzi bogatych, z ofiar skła
danych d o  w spólnej kasy, któ
rą nosił Judasz. Pan Jezus 
ma wśród uczniów  (oczywiście 
ukrytych) ludzi bardzo zam oż
nych. W ystarczy przypom nieć 
Nikodem a i  Józefa z Arym a- 
tei, który  odda M istrzowi 
w łasny grób. Najchętniej jed 
nak przebyw ał w śród ludzi 
biednych, których w  tamtych

czasach było bez porównania 
w ięcej niż bogatych. Chociaż 
św iat obecnie idzie ku spra
w iedliw ości to i tak jeszcze 
długo będziem y mieli ubogich 
m iędzy sobą.

U bóstw o jest to niedostatek 
dóbr m aterialnych. Niedosta
tek ów  zapowiada już Księga 
Rodzaju. Po upadku p ierw 
szych ludzi Bóg rzekł do A d a 
m a: „W  pocie  czoła pracow ać 
będziesz na chleb, a ziemia 
rodzić ci będzie ciernie i 
osty” . Jest w ięc ubóstw o czę
ścią kary za grzech, ale zara
zem jako składow y elem ent 
cierpienia —  źródło głodu i 
chłodu  —  ubóstw o staje się 
szkołą charakteru i m etodą 
w ynagrodzenia za krzywdę 
wyrządzoną Stw órcy. W artość 
ubóstw a w zrosła w  chw ili, 
gdy Syn B oży w ybrał ten 
stan. Za matkę i przybranego 
o jca  bierze sobie ludzi bied
nych. Rodzi się poza dom em  
w  betlejem skiej stajni. P ierw 
szy hołd przy jm u je  od ubo
gich pasterzy. Jakże dobitnie 
podkreślają awans ubóstwa w  
oczach O jca niebieskiego licz 
ne strofy kolęd: „W  nędznej 
szopie urodzony, żłób mu za 
kolebkę dano, —  Cóż jest, 
czym  b y ł otoczony? Bydło, 
pasterze i siano! U bodzy was 
to spotkało w itać G o przed 
bogaczami, — A  Słow o Cia
łem  się stało i m ieszkało m ię
dzy nam i” . A lbo  inna pieśń: 
..Ten, c o  nam  później miał 
być przykładem  w  miłości i 
poświęceniu, — Dziś n iezgłę
bionych w yroków  śladem  zro- 
dzon w  nędzy poniżeniu, —

W garstce barłogu skrył św ię
tą głowę, palm ę światłości, 
męczeństwa, — Co światu ży
cie 'miała dać nowe, nad b łę
dem odnieść zw ycięstw a” .

Praw dziw ą pochw ałę ubó
stwa ogłosi Zbaw iciel w  kaza
niu na Górze. Na wstępie 
w ielkich  błogosław ieństw  p o 
daje Chrystus jakże radosne 
dla biednych słow a: „B łogo
sławieni ubodzy!” D obrow olne 
ubóstw o stało się radą dla 
wszystkich, którzy chcą sięgać 
w yżyn doskonałości. A le Chry
stus nie chce zapewne w i
dzieć wszystkich w  roli za
konników  kw estujących na 
utrzymanie. Jeśli w szyscy rzu
ciliby  zajęcia ziemskie i tro
skę o  chleb, m ógłby nastać 
czas ogrom nego głodu. Chry
stus tego nie chce! Tylko w y 
branym każe opuścić wszyst
k o  i iść za sobą w  dosłow 
nym znaczeniu. W iększość m u
si m ieć pew ne dobra, by 
utrzym ać siebie, rodziny i rze
sze bardziej potrzebujących. 
W szyscy jednak m ają obow ią
zek być ubogim  w  duchu, czy
li nie przyw iązyw ać się zbyt
nio do ziem skich dóbr. Mamy 
św ięcie, spraw iedliw ie i ro 
zumnie żyć na tej ziemi, ale 
myśl sw oją  w znosić tam, gdzie 
nasza O jczym a. Szerzej o m ą
drej gospodarce darami Boga 
dla szczęścia doczesnego i 
w iecznego społeczności ludz
kiej w  ostatniej gawędzie 
zw iązanej z siódm ym  praw em  
D ekalogu — za tydzień.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

w anej, nie krzykliw ej, estetyki: ubrania sw ojego, m ieszka
nia, mówienia, itd., oraz ->  etyki, a w  niej zgodnego z 
w ym ogam i -*• pokory wyrażania swoich myśli, poglądów, 
rów nież w  zakresie dyskusji z przedstaw iającym i poglądy 
przeciwstawne, kontrowersyjne.

Skrucha — to żal, w  ascetyce katolickiej, żal za grzechy, 
czyli jakby  kruszenie, albo skruszanie sw ojego w nętrza: 
serca, umysłu, sumienia — z pow odu popełnionych grzechów  
i za popełnione grzechy z im plikacją oczyw iście chęci, 
ow szem  —  postanowienia popraw y sw ojego życia, nie po 
wtarzania popełnionych -*  grzechów.
Skrupuły — (łac. scrupu lus=ostry  kam yczek, który k łuje 
stopę; niepokój sumienia, w ątpliw ość) — to nazwa niepo
k o jów  ->■ sumienia człowieka, który bez uzasadnienia ięka 
się, że popełnił grzech, albo że go popełni, czyli człow ie
ka zbyt przew rażliw ionego i stąd widzącego w  życiu i po 
stępowaniu sw oim  i innych ludzi zbyt pochopnie i bez ro 
zumnej i roztropnej dokum entacji bodaj wszędzie i we 
wszystkim grzech, przestępstwo i czyny człow ieka ocenia 
zbyt rygorystycznie, stąd też ta postawa zw ie się też r y - 
g o r y z m e m .  Ludzie o takim skrupulatnym sumieniu zos
tali nazwani s k r u p u l a n t a m i ,  a ich przeciw staw ie
niem są ludzie o  zbyt szerokim i niem al bezkrytycznym  su
mieniu, zwani z łac. laksystami (-> laksyzm).

Skrybowie —  albo uczeni w  'Piśm ie (hebr. soferim ; gr. 
gram m ateis; łac. scribae) — to zgodnie z Pismem św. (->- 
Biblia) znawcy Prawa M ojżeszowego, czyli -»• Tory i je j 
autorytatywni kom entatorzy i interpretatorzy; nazywano 
ich też r a b b i .  Stali się oni w  w yniku w ypracow yw ania 
w  zależności od aktualnych potrzeb Ż ydów  szerokich n ie
jednokrotnie tłumaczeń i objaśnień odnośnych tekstów 
Starego Testamentu autorami Kodeksu Prawa ustnego, któ

ry wraz z licznym i uwagam i w ykraczającym i poza ściśle 
pojm ow ane praw o spow odow ał powstanie później jakby  en
cyklopedii judaizm u w  postaci - -  Talmudu. W  N ow ym  Tes
tamencie nazywano ich i nazywa się doktoram i zakonnymi 
albo Zakonu, czyli Prawa. Objaśnienia tekstów biblijnych 
nazywano po hebr. m i  d r  a s  z, ustne ich rady czy w ska
zówki, oczyw iście też oparte o odnośne teksty B iblii — h a- 
l a c h a ,  natomiast ich alegoryczne tłumaczenia — h a g a d- 
d a. Za czasów Jezusa Chrystusa najbardziej znanymi uczo
nymi, skrybami, rabbi, byli -> H i 11 e 1, reprezentujący 
wraz ze sw oją  szkołą kierunek łagodnego interpretowania 
Prawa zakonnego, i — S z a m  a j, reprezentujący kierunek 
rygorystyczny, a w ięc interpretację odnośnych tekstów B i
blii ja k  najbardziej dosłowną.

Sława — (łac. fama, albo bona op in io= d ob ra  opinia, dobre 
im ię) —  w  ascetycznej teologii katolickiej oznacza tyle, co 
dobra opinia, dobre im ię, do której to opinii czy  dobrego 
im ienia ma praw o każdy człow iek. Przeto też u w ł a c z a -  
n i e czy naruszanie dobrej opinii, czyli s ł a w i e ,  czyli 
dobrem u im ieniu człow ieka, choćby tylko pośrednie albo 
pozorne, a oczyw iście przede wszystkim bezpośrednie, fak 
tyczne, jest —» grzechem , ciężkim  lub lekkim , i w  zależności 
od jego m aterii jest albo -> obm ową, albo -*• oszczerstwem .

Słomkowski Antoni — (ur. 1900) — ks. rzym skokatol., dr 
teol., profesor w pierw  Arcyb. Seminarium D uchownego w  
Gnieźnie, potem Katol. Uniwersytetu Lubelskiego i jego 
kilkuletni rektor, kosmolog, autor szeregu artykułów  nau
kow ych i książek z zakresu sw oje j specjalności.

Słowacki Juliusz — (ur. 1809, zm. 1849) — sław ny i ceniony 
poeta polski, autor w ielu poem atów , dzieł; dram atów, tra
gedii, powieści, a w  niektórych z tych dzieł porusza rów -
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BRETOŃSKIE 
„KALWARIE”

W ielki Tydzień to czas, gdy myśli w ier
nych szczególnie kierują się ku ostatniemu 
etapow i ziem skiej w ędrów ki Jezusa — G ol
gocie. Łaciński przekład Ewangelii nazwał 
to „m iejsce czaszki” K alw arią i w  sztuce 
sakralnej m otyw  w zgórza U krzyżowania p ow 
tarza się tak nieskończenie często, że niko
mu nie w ydadzą się oryginalne jego przed
stawienia w  europejskim  m alarstwie i rzeź
bie. A le swoistym  rodzajem  tych scen pa
syjnych są m niej liczne, monumentalne w y
obrażenia Męki Pańskiej na G olgocie w  p o 
staci rzeźbiarsko-architektonicznych zespo
łów  sakralnych zwanych potocznie „ka lw a
riam i” .

Przed kilkuset laty w  sztuce chrześcijań
skiej Europy poczęto określać tym mianem 
niektóre m iejsca odpustowe, a m ianowicie 
sąsiadującą zw ykle z  kościołem  grupę U krzy
żow ania oraz w iodącą do niej Drogę K rzy
żow ą z czternastoma stacjam i Męki Z baw i
ciela. Te rozległe nieraz kom pozycje zaczęły 
pojaw iać się już w  średniowieczu, ale na do
bre rozpow szechniły się w  czasach kontrre
form acji —  w  X V I i X V II wieku. Z epoki 
je j rozkwitu pochodzą też polskie ..kalwa
rie” , często fundow ane przez katolickich 
magnatów. Do najbardziej znanych należy 
oczyw iście K alw aria Zebrzydow ska fundacji 
M ikołaja Zebrzydow skiego oraz Góra K alw a
ria w  pobliżu W arszawy. Z innych, oprócz 
Kalwarii Pasławskiej oraz słynnej Kalwarii 
W ileńskiej, w arto w spom nieć zachowane ze
społy w Pakości i W ejherow ie.

Ten typ przedstawień Męki Pańskiej roz
powszechniony był poza Polską już w cześ
niej w  katolickich krajach zachodnioeuropej
skich: w  Niem czech (Norymberga, Bamberg), 
W łoszech (Monte Novallo), Francji i H iszpa
nii. Za najstarszą ..kalwarię” uchodzi właśnie 
hiszpańska —  w zniesiona w  1420 r. koło K or- 
doby. Na um iejscow ienie podobnej kom pozy
cji bogato zdobionej w  stylu baroku, w yb ie
rano zwłaszcza teren pagórkowaty, przypo
m inający pejzaż ewangelicznej Jerozolimy.

Poza wspaniałym i dziełam i sztuki renesan
sow ej i barokow ej w znoszonym i przez za w o
dow ych artystów  na specjalne zam ówienie 
bogatych m ecenasów  sztuki, pow staw ały je d 
nak i takie ..kalwarie” , które łączyły w  so
bie p o  prostu żarliwość w iary z naiwnym i 
wyobrażeniam i rzeźbiarskimi m iejscow ych 
tw órców . M ow a o francuskiej Bretanii, gdzie 
powstała szczególna ich odm iana nawet dziś 
znana n ie wszystkim w iernym  i miłośnikom  
sztuki na całym  świecie. A  przecież niektóre 
z nich to praw dziw e arcydzieła utrwalonej 
w  kamieniu sztuki ludow ej.

Pierwsze bretońskie „kalw arie” pochodzą 
z drugiej połow y X V  stulecia. Zw ykle w kom 
ponowane są one w  rozległy zespół sakralny, 
częstokroć obejm ujący poza tym jeszcze bra
mę trium falną i kostnicę. N ajpow szechniej
szy typ przedstawień to ustawione na pod
w yższonej platform ie trzy krzyże z postacia
mi Chrystusa i dw óch łotrów ; poniżei w id 
nieją figury N. M. Panny, św. Jana oraz in 
nych św iadków  Męki. Dolną część tego 
sztucznego w zgórza zajm uje w nękow y ołtarz, 
w okół cokołu biegną zaś pasy płaskorzeźb 
w ypełnionych dziesiątkami postaci. N ajbar
dziej rozbudow ane przedstawiają do 25 scen 
z Jezusowego żywota i około dwustu postaci 
upozow anych patetycznie, często w  zgoła 
teatralnych pozach.

W  W ielkim  Tygodniu odpraw ia się przy 
nich szczególnie uroczyste nabożeństwa po 
łączone z misterium pośw ięconym  M ęce Pań
skiej i z procesjam i pielgrzym ujących w ier
nych. Z da je  się, że właśnie misteria i przed
stawienia pasyjne — nader rozpow szechnio
ne w  średniowieczu —  były dodatkowym  
bodźcem  do utrwalenia w  kam ieniu rozlicz
nych scen z życia Zbaw iciela. Trzeba tu 
wspom nieć, że misteria kościelne tworzą 
istotną część X V I-w iecznej literatury bretoń-

Kościól i zabytkowa 
„kalwaria” w miejsco

wości Guimiiau

Fragment „kalwarii”  z 
Guimiiau: u góry naro
dziny Jezusa, poniżej — 

ucieczka z Egiptu

skiej. Dla wielu proboszczów  był to z pew 
nością w łaściw y sposób, by  przy pom ocy 
scen w ykutych w  kam ieniu lepiej i trwalej 
uzm ysłow ić praw dy nauki chrześcijańskiej 
pogańskim  jeszcze w  głębi ducha Bretonom.

Bretońskie „kalw arie” zasadniczo stanowiły 
rodzaj votum całej m iejscow ej społeczności 
w ystaw ianego w  czasie grasującej zarazy. 
Znaw cy tego kraju tw ierdzą jednak, że zw y
czaju  tak szerokiego upowszechnienia się tam 
pięknych „kalw arii” , należy doszukiw ać się 
także w  stylu życia i pracy Bretonów  —  na
rodu rybaków  i żeglarzy, na co dzień styka
jących  się w  sw ym  zawodzie z nagłą śm ier
cią wśród fal. W  miarę ja k  m ieszkańcy tego 
zachodniego rpgionu Francji w zbogacali się 
na handlu tkaninami i innym i artykułami, 
ich „kalw arie” stawały się coraz większe i 
okazalsze. Jedna m iejscow ość starała się 
prześcignąć drugą i na tym tle dochodziło 
do swoistej ryw alizacji m iędzy sąsiadami.

Najstarszą z bretońskich „kalw arii” , która 
zapewne posłużyła za swobodnie potrakto
wany wzorzec pozostałym, jest znajdująca się

naście lat później dodatkow o w zbogacony o 
sceny „Ostatniej w ieczerzy” i „U m ywania 
stóp” . Charakterystyczne są jego łukowe 
przejścia pod cokołem , a do osobliw ości na
leży fakt, że sceny Jezusowego żyw ota na 
fryzie cokołu trzeba odczytyw ać odw rotnie do 
ruchu w skazów ek zegara.

W yjątkow e w  sztuce europejskiej bretoń
skie zespoły kalwaryjne są nie tylko od tw o
rzoną w granicie „obrazkow ą” B iblią  —  dają 
one rów nież bogaty i pouczający wizerunek 
tyęh czasów  w  jakich  powstały. T w órcy  ich 
byli w nikliw ym i obserw atoram i życia bre
tońskich mieszczan i ch łopów , przedstawia
jąc ów czesne zw yczaje, stroje i przedmioty, 
odtw arzając ludzi z ich słabościam i i zale
tami, radościami i troskami. W iele postaci 
ma wyraźne cechy portretowe, lecz nie d o 
w iem y się nigdy kogo napraw dę przedsta
wiały. Nie poznam y też n igdy nazw isk tych. 
którzy je  stworzyli — skromni i dalecy od 
artystycznej próżności rzeźbiarze ukryli je  ł 
na zawsze pozostaną anonimowi.

KRZYSZTOF GÓRSKI

przy kościele N. Marii w  Tronoan, a w znie
siona w  ostatniej ćw ierci X V  wieku. Do 
przew ażającej części budow anych już w  na
stępnych dw óch stuleciach, należą „kalw arie” 
z Plougonven (1554), C leden-Poher (1575), 
Guimiiau (1581), St. Thśgonnec (1610) czy 
Plougastel (1602). W szystkie te zabytki znaj
du ją się w  departam encie Finistere, na nie
w ielkim  obszarze m iędzy St. Mało, Quimper 
i Bresfem. Niektóre pow staw ały w szczegól
nie ruchliw ych m iejscach odpustowych piel
grzymek, np. przy kościele św. Thegonneca. 
Wśród obfitości innych postaci pokazano tam 
naiwne wyobrażenie m iejscow ego świętego, 
który w edle podania zaprzągł do wozu wilka, 
karząc go za pożarcie pociągow ego osła.

Do najliczniej odw iedzanych należą trzy 
bretońskie „kalw arie” : w  Guimiiau, Plouga- 
stel-Daoulas i Pleyben. Pierwsza, renesanso
wa z lat 1581— 88, ukazuje przeszło dwieście 
postaci, a tradycyjna opow ieść o życiu i m ę
ce Jezusa w zbogacona jest tam historią m ło
dej Katarzyny, która zataiła grzech nieczy
stości — nierzadko pojaw iającą się i w  in 
nych bretońskich przedstawieniach kalw aryj- 
nych. N iewiele mniej bogata „kalw aria” z 
Plougastel (1602— 04) zawiera wyobrażenia 
ok. 180 postaci w okół podw ójnego krzyża i 
w ewnętrznego ołtarza w  cokole. Zbudow any 
w 1555 r. zespół w  Pleyben. został przesunię
ty na obecne m iejsce w 1632 r., zaś w  kilka-
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Wizyta bpa dr JÓZEFA N1EMIŃSKIEG0 
ordynariusza diecezji kanadyjskiej PNKK 

w siedzibie Instytutu Wydawniczego 
im. A. FRYCZA MODRZEWSKIEGO

W  czwartek, 14 lutego br.; w ‘sie
dzibie Instytutu Wydawniczego im. 
Andrzeja Frycza-Modrzewskiego od
było się nietypowe posiedzenie Ko
legium Redakcyjnego. Nietypowe —  
bo Redakcję naszą odwiedził i w 
Kolegium wziął udział —  dostojny 
Gość z Kanady, 'bp dr Józef Nie- 
miński wraz z małżonką Marią.

To miłe spotkanie1 stało się okazją 
do zaakcentowania, że zarówno ZG 
STPK, sprawujący merytorycznie i 
decyzyjnie władzę nad działalnością 
wydawniczą Instytutu, jak i członko
wie Redakcji —  szczerze pragną 
podtrzymywać i pogłębiać serdeczną 
więź z braćmi-Polakami, członkami 
PNKK w U SA i Kanadzie i Polsko- 
-Narodowej „Spójni” , dając temu 
wyraz poprzez odpowiednie publi
kacje, zamieszczane na łamach na
szego czasopisma. Tak więc i dziś 
pragniemy —  za pośrednictwem 
„Rodziny” —  podzielić się z Czytel
nikami wrażeniami i refleksjami z 
pobytu Gości z Toronto w naszej 
nowej siedzibie.

Bp. J. Niemińskiemu bardzo podo
bał się cały budynek Instytutu i jego 
wnętrze. Stwierdził, że absolutnie 
nieporównywalne są obecne warun
ki naszej pracy do tych, jakie pamię
ta z poprzednich wizyt, i że jest to
—  jego zdaniem —  ogromny postęp 
i <powód do dumy. W  tej ważnej pra
cy, jaką jest, m.in., propagowanie 
idei Kościoła Polskokatolickiego w  
Polsce i zagranicą, wśród wiernych 
PNKK w Stanach Zjednoczonych i 
w Kanadzie, olbrzymią rolę odgry
wają przecież ri warunki, w jakich 
ta praca jest prowadzona. A  „Rodzi
na” —  będąca jednym z ambasado
rów polskości wśród licznej Polonii, 
rozsianej po całym świecie, dociera
—  i to dosyć regularnie —  także i 
do Kanady, do parafii PNKK w To
ronto. Ludzie, którzy pamiętają i 
znają dobrze język polski —  z nie
cierpliwością oczekują każdej nie
dzieli, kiedy to dostaną do rąk nowy 
egzemplarz „Rodziny” ...

W  czasie posiedzenia Kolegium 
Redakcyjnego, bp J. Niemiński po
dzielił się z nami swoimi uwagami 
odnośnie linii merytorycznej „Rodzi

ny” . Powiedział on, że —  jego zda
niem —  tygodnik w pełni informuje 
Czytelnika nie tylko o życiu Kościo
ła Polskokatolickiego, lecz także o 
życiu kultury polskiej. Za bardzo 
potrzebny i podobający się ludziom.

wiące o historii, tradycjach i folklo
rze Polski. Starsi i najstarsi odnaj
dują w nich jakąś cząstkę siebie, a 
młodzi —  uczą się na ich podstawie 
być Polakami. Podobają się też Czy
telnikom polonijnym prezentowane 
na łamach „Rodziny” strofy poezji 
wybitnych poetów polskich, frag
menty prozy znanych i cenionych pi
sarzy, a także to, że tak wiele szczs- 
rej troski i miłości okazujemy swym 
najmłodszym, poświęcając im całą 
kolumnę naszego tygodnika. Jednym 
słowem —  „Rodzina” za granicą bar
dzo się podoba, i tam też zyskuje 
coraz to więcej nowych Czytelników!

Niewątpliwie wpływ na to ma 
również zwiększony nakład „Rodzi-

Goście z Kanady w siedzibie ZG STPK. Od lewej stoją: bp dr Wik
tor Wysoczański — prezes ZG STPK, bp prof. dr Maksymilian Rode, 
dr Stanisława Guszkowska — wiceprezes ZG STPK, red. Małgorzata 
Kąpińska — dyr. Instytutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego, 
pani Maria Niemińska, bp Tadeusz R. Majewski — zwierzchnik Ko
ścioła Polskokatolickiego, bp dr Józef Niemiński — ordynariusz die

cezji kanadyjskiej PNKK

uważa nasz Gość z Toronto cykl w y
wiadów z gwiazdami polskiej sceny 
muzycznej, cykl, który szeroko pro
paguje —  nie najwyższą przecież w 
naszym kraju —  znajomość kultury 
muzycznej. Podnosi to nie tylko czy
telność, ale i rangę samego tygodni
ka, przysparzając mu tym samym 
wielu nowych sympatyków.

Za bardzo ważne i potrzebne Po
lonii uważa się w Stanach Zjedno
czonych i w Kanadzie artykuły, mo

ny". co uważa bp J. Niemiński też 
za duże osiągnięcie, mające swą 
wymowę. Dla przykładu też podał, 
że nakłady Tygodników wydawa
nych w USA, takich jak „Rola Bo
ża” i „Straż” kształtuje się nastę
pująco: „Rola Boża” —  6 do 8 tys 
egz., „Straż” —  ok. 15 tys. egzempla
rzy. Jeżeli chodzi o „Straż” —  ty
godnik wydawany przez Polsko-Na- 
rodową „Spójnię” w Ameryce —  
nasz Gość wyraził żal, że obecnie
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tak mało zamieszcza się w niej ser
wisów informacyjnych z Polski. 
Przez kilkanaście lat cała ostatma 
strona tego tygodnika poświęcona 
była „Naszej Kronice z Polski"’ —  
serwisowi informacyjnemu, redago
wanemu pod kierownictwem bpi 
Wiktora Wysoczańskiego, przez ze
spół redakcyjny obecnego Instytutu 
Wydawniczego im. A. Frycza-Mod- 
rzewskiego. Ta „Kronika z Polski”
—  pisana z Polski i po polsku —  
wzbogacała „Straż” o żywe, polskie 
słowo, tak chętnie czytane, zwłasz
cza przez najstarszą generację Polo
nusów. Dziś —  niestety, drukowana 
jest tylko drobna cząstka tego, co 
jest do „Straży” regularnie, co dwa 
tygodnie, wysyłane. Bp J. Niemiński 
uważa, że jest to wynikiem braku 
od 3 lat redaktora, znającego biegle 
język tak polski, jak i angielski, i ma 
nadzieję, że gdy tylko stanowisko 
to zostanie obsadzone —  dalsza 
współpraca pomiędzy „Strażą” a na
szą Redakcją ułoży się jak najle
piej...

Prezes ZG STPK. bp dr Wiktor 
Wysoezański— przewodniczący Kole
gium Redakcyjnego Instytutu W y
dawniczego im. Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego —  poinformował ze
branych o staraniach podjętych w 
celu zrealizowania własnej poligrafii. 
Gdy stanie się to faktem —  fchoć nie 
jest sprawa ani łatwa, ani prosta ■—  
wówczas we własnym zakresie bę
dziemy mogli drukować znacznie ta
niej tiiż dotychczas wiele pozycji o 
ciekawej, bogatej szacie graficznej. 
Będzie więc też możliwe —  stwier
dził biskup Wiktor Wysoezański
—  by na tym polu edytorskim, spró
bować ze sobą owocnej współpracy.

Na zakończenie bp J. Niemiński 
podziękował za miłe przyjęcie, jakie
go doznał wraz z żoną. Dał temu wy
raz, wpisując się do Księgi Pamiąt
kowej naszego Instytutu. (Powiedział 
też, że będzie miał o czym mówić po 
powrocie do Kanady, gdyż zapowie
dział tam wcześniej, że podzieli się 
wrażeniami z pobytu w Polsce (a nie 
był tu blisko 4 lata).

My —  wyrażamy przekonanie, że 
wrażenia te z pewnością będą pozy
tywne!

Następnie mili Goście z Kanady 
obejrzeli budynek przeznaczony w 
przyszłości na poligrafię, po czym

zostali zaproszeni na „słodki poczę
stunek” (a był to akurat Tłusty 
Czwartek) do siedziby Zarządu 
Głównego Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików. Jako ciekawost
kę podamy tu, że dzień św. Walente
go (u nas przypadał właśnie Tłusty 
Czwartek) obchodzony jest w Kana
dzie bardzo uroczyście —  jako Dzień 
Miłości. Bliscy sobie ludzie, przyja

ciele, rodzina obdarowują się miłymi 
upominkami w postaci np. słodkich 
serduszek. A  więc —  jak mówi przy
słowie —  co kraj, to obyczaj! Zna
mienne, że wizyta naszych Gości z 
Kanady przypadła właśnie w tym 
dniu —  w dniu Przyjaźni.

EL2BIETA LORENC
fot. Andrzej Krzyżewskt

Uroczyste posiedzenie Kolegium Redakcyjnego 

Instytutu Wydawniczego 

im. A. F. Modrzewskiego z udziałem miłych Gości z Kanady



Z cyklu:

Opowieści o datunych Gdańszczanach

S E N T Y M E N T  F R A N C U Z A
Ten siedem nastowieczny romans Francuza 

i gdańszczanki pełen subtelnego uroku nie 
dopow iedziany do końca i na w pół sekretny, 
znalazł żywe odbicie jedynie w  „Dzienniku 
podróży do Polski”  K arola Ogiera. N ajbliż
sze otoczenie bohaterów  romansu, nawet je 
śli w iedziało czy dom yślało się uczuć m ło
dych, nie kom entow ało ich i pom inęło m il
czeniem, uznając zapewne za przem ijający 
feblik, zrodzony na tle gdańskiej scenerii. 
Trudno dziś odgadnąć, jak  myślały najbar
dziej zainteresowane osoby, czy traktowały 
w zajem ną sympatię jako epizod, czy może 
zachowały na zawsze głęboko w  pamięci 
w spom nienie w spólnych zabaw  i spotkań?

W 1635 roku  w  Sztumskiej Wsi toczyły się 
rokow ania m iędzy Polską a Szwecją. Wśród 
rozjem ców  ważną rolę odegrał poseł króla 
francuskiego. Po zawarciu rozejm u poseł 
wraz z członkami poselstwa przybył do G dań
ska i zamieszkał u Agaty K onnert przy D łu
gim  Targu 31. C złonkow ie poselstwa- spę

dzili w  Gdańsku około roku. Poza obow iąz
kami służbow ym i czas upływał im przyjem 
nie na zwiedzaniu miasta, poznawaniu jego 
historii i uczestniczeniu w życiu tow arzy
skim patrycjatu.

K arol Ogier, sekretarz poselstwa, był by 
strym obserw atorem  obycza jów  i w  dzien
niku sw oim  utrwalił w iele obrazów  z gdań
skich dom ów  d ulicznych wydarzeń. N awią
zał on liczne znajom ości z mieszczaństwem 
i niebawem  stał się popularną osobą w  m ie
ście, którą gdańszczanie chętnie zapraszali 
w sw oje  podw oje. Towarzyski, m iły  w  sposo
bie bycia, o  nienagannych manierach, Fran
cuz czuł się zadom ow iony w  nadm otławskim  
grodzie. M ożna zaryzykow ać przypuszczenie, 
że jego  w zrastająca sym patia do miasta w y
pływ ała z budzącego się, pół św iadom ego 
uczucia do ładnej, m łodziutkiej mieszczanki, 
Elżbiety Haveradt.

Elżbietka, czyli Lisbeta Aurata, jak  okre
ślał ją  Ogier, była córką kupca Daniela H a- 
veradta ii Lukrecji z Kerschensteinów, m łod
szej siostry Zygm unta Kerschensteina, męża 
słynnej „Syreny Bałtyckiej” . Chociaż dom

rodzinny Elżbietki mieścił się przy Chleb- 
nickiej 18. a w ięc niedaleko od kam ienicy 
K onnertów , w  której mieszkał Karol, m łodzi 
dłuższy czas nie mieli okazji poznać się. Na
stąpiło to dopiero 5 lutego 1636 roku, we 
w torek zapustny.

G dańszczanie starym zw yczajem  spędzali 
dzień poprzedzający początek postu na śpie
wach, igraszkach i tańcach. Baw iono się aż 
do północy. Tego roku w  Gdańsku przeby
wał król z orszakiem dostojn ików  i posel
stwo francuskie. K anclerz litewski, Albrecht 
Stanisław Radziw iłł, zaprosił na zapustną za
baw ę mieszczan i osobistości z grona kró
lewskiego. W  uczcie brały również udział 
niewiasty. Mile i beztrosko schodził czas na 
pląsach, żartach i „w ielce  to ucieszne było 
patrzeć, jak  owe dziewczątka gdańskie i n ie
wiasty baw iły się z w ojew odam i” . M iędzy 
pannami była i Elżbietka, która w padła w  
oko nadobnem u Francuzowi. Może pobudzał 
ją  do śm iechu w śród ogólnej w esołości, m o

że porw ał w  tany i pląsali razem w zaw rot
nych obrotach?

W dwa dni późlniej, 7 lutego, zobaczył ją 
znowu na uczcie pożegnalnej, którą ku czci 
króla W ładysława IV  w ypraw iła w  Lwim  
Zam ku przy ulicy D ługiej 35 Brygida Schart- 
zw aldowa. K ról polski sam w yraził życzenie, 
by w  domu Brygidy Schw artzw aldow ej mógł 
się pożegnać z paniami gdańskimi. Z ięć d o 
stojnej matrony, mąż je j córki Anny, G e
rard Proen, kupiec i starosta sobowidzki, za
prosił gości zgodnie ze w skazówkam i króla. 
W śród zaszczyconych, miłych królewskiem u 
majestatowi, znalazł się również sekretarz 
poselstwa francuskiego. Elżbieta siedziała 
przy stole m iędzy Adam em  Kazanowskim. 
podkom orzym  koronnym  i księciem  Radzi
w iłłem . Za nim zajm ow ał m iejsce burmistrz 
Jan Chirenberg i Karol Ogier. Oddzielony 
dw om a mężami nie miał K arol okazji do 
rozm ow y z panną, ale oczy wpatrzone w  
twarz ładnej mieszczanki m ów iły bardzo 
w iele. N ieco to dziwne, że m łodziutka El
żbietka uczestniczyła w  uczcie pożegnalnej 
na cześć monarchy. Nie w yróżniała się n i
czym szczególnym  pozą w dziękiem  młodości,

najpew niej to uhonorow anie zawdzięczała 
żonie swego w uja, Konstancji z Chirenber- 
gów  K erschensteinow ej, która bardzo lubiła 
siostrzenicę swego męża i niew ątpliw ie do
radzając ciotce, Brygidzie Schwartzw aldow ej 
zapraszającej panie, zaprotegowała Elżbietkę.

Odtąd K arol szukał sposobności przebyw a
nia w  tow arzystwie panny H averadt lub 
przynajm niej m ożliw ości ujrzenia je j. Spot
kał ją  w  dom u Kerschensteinów, których 
często odwiedzał, gdzie też z racji pokre
wieństwa przychodziła Elżbietka. W zajem ne 
kontakty stawały się żywsze. M łodzi rozm a
w iali ze sobą na biesiadach, do czego pre
tekstem była nauka języków , ale nie zaist
niała taka sytuacja, żeby znaleźli się sam na 
sam. Karol cieszył się z każdego spótkania 
z Elżbietką, niosącego ze sobą tchnienie 
praw dziw ej radości życia. Zaniepokojenie 
uczuciow e K arola zauważyła jego gospodyni. 
Agata K onnert i pierwsze fiołki, które 
otrzymała, przekazała Francuzowi, w iedząc 
jaki zrobi z n ich  użytek. K arol oczyw iście 
podarow ał je  Elżbietce.

U czucie ich przypom inało nikły zapach 
fiołków . Tyle było w  nim w ym ow nych sp oj
rzeń, uśm iechów , rum ieńców, drżeń serca i 
zarazem m ilczenia, niedom ówień, tyle smęt
nej zadumy i zagadkowych zwrotów'. N ieza
pom niane chw ile spędzali w  podm iejskim  
dw orku H averadtów. otoczonym  pięknym 
ogrodem , nad rzeczką Strzyżą, w ijącą  się 
pośród pagórków  i kotlin. Karol poddawał 
się wzm agającem u sentymentowi, lecz nie 
przyspieszał biegu wypadków . Raczej nawet 
nie dopuszczał do siebie myśli starania się
0 rękę panny, zdając sobie sprawę, że spra
wa byłaby przegrana. Czekał. Los miał za 
niego decydow ać. Tak się też stało.

P oselstw o otrzym ało nakaz pow rotu do 
Francji i K arol wraz z towarzyszam i szyko
wał się do powrotu. O tym, że ze smutkiem 
myślał o  rozstaniu z Elżbietką, świadczą kar
ty jego  pamiętnika. Składając gdańszczanom 
pożegnalne w izyty ciągle miał przed oczym a 
postać dziew czyny i narastał w  nim żal, głę
boki, przejm ujący. Dramatyczna w ym owa 
tych chw il ukazała się w  ściszonym, łagod
nym brzmieniu. K arol do ostatka zachował 
pogodny nastrój i humor. Francuzi odjeżdża
li z Gdańska w  połow ie czerw ca, drogą m or
ską, statek czekał na nich w  porcie. W przed
dzień odjazdu K arol do późnej nocy  spędzał 
czas z mieszczanami i jadł z Elżbietką po
ziom ki. na pozór 'wesoły, ale z sercem zra
nionym  do głębi. K iedy nazajutrz tłumy 
gdańszczan wyszły na ulicę, by towarzyszyć 
Francuzom jadącym  na statek, kiedy przed- 
proża pełne były ludzi żegnających posel
stwo, Elżbietka nie pokazała się w  ogóle. Z a 
szyta w  kącie mieszkania popłakiwała. K a
rol znalazł ją  w  ukryciu i raz jeszcze 
..z w szelkim  objaw ieniem  okrutnej żałości” 
pożegnał.

Nie zobaczyli się ju ż  w ięcej. K arol napisał 
do niej list z Hamburga, odpow iedź otrzy
mał w  Am sterdamie, potem korespondencja 
przerwała się. Po pow rocie do ojczyzny 
w krótce ciężko zaniemógł, przyplątały się p o 
ważne dolegliw ości, stracił częściow o w zrok
1 nie w rócił do zdrowia. Do końca życia po
został kawalerem . A  Elżbietka? W rok po 
w yjeździe poselstwa poślubiła brata K on 
stancji, G otfryda Czirenberga, syna burm i
strza. M ałżonkow ie żyli zgodnie i dobrze. 
Doczekali się trzech córek: Elżbiety, uro
dzonej w  1638 roku, zmarłej w  1654 roku na 
płuca, K onstancji, urodzonej w  1639 roku, 
poślubionej w 1664 roku Carlowi Ernestowi 
Cólm erowi i V irginii, urodzonej w  1643 ro 
ku, która w  1665 roku wyszła za mąż za Er
nesta von Krockau. Elżbieta Czirenberg prze
żyła swego męża i zmarła w 1678 roku. C ie
kawe, czy zachowała do końca swych dni 
pamięć o nieśmiałym, francuskim  w ielbicielu  
z młodości, który obudził w niej pierwsze 
wzruszenia bukiecikiem  fiołków .

GABRIELA DANIELEWICZ

70



Dzieje cywilizacji
lokalizacja geo- 

data, okres graficzna-poli- 
tyczna

(56)

fakty, w ydarzenia

1516 Anglia

1517

1518

Niemcy

Polska

1518— 1547 Francja

1519— 1521 Hiszpania

1519 Hiszpania-Meksyk

1523

1524

Niemcy

Thomas More, Utopia. More, hum a
nista i mąż stanu, lord kanclerz 
Henryka VII. Za odm ow ę uznania 
zw ierzchnictw a króla nad K ościo
łem — stracony. W  Utopii kreśli 
w izję idealnego społeczeństwa, o 
partego na zasadach rów ności i 
sprawiedliwości.

Publiczne ogłoszenie 95 tez M arcina 
Lutra ,przeciwko handlow i odpus
tami — początek reform acji w 
Niemczech.

Uznanie przez króla pełnej jurys
dykcji szlachty nad poddanymi 
(chłopi podlegają "wyłącznie sądow 
nictwu swego pana: sądow nictw o 
patrymonialne).

Panowanie Franciszka I z dynastii 
W alezjuszy. Przyłączył do Francji 
Bretanię i Sabaudię, w  1430 r. za
łożył w  Paryżu College de  France. 
Mecenas kultury i sztuki.

Podróż M agellana dookoła świata. 
Ferdynand M agellan, Portugalczyk 
w  służbie hiszpańskiej, kierował 
w yprawą, która potwierdziła osta
tecznie kulistość ziemi. Odkrył cieś
ninę nazwaną jego imieniem, wys
py M ariany oraz Filipiny, gdzie 
zginął w  w alce z krajow cam i.

Ferdynand Cortós, konkwistador 
hiszpański, w  Meksyku. Zawładnął 
królestwem Azteków , uwięził ich 
w ładcę Montezumę, rządził tym k ra 
jem  jako namiestnik i dow ódca 
w ojskow y.

Pojaw ienie się anabaptystów w 
Niemczech.

Hiszpania-Am eryka Francisco Pizarro, konkwistador
Płd.

8.IV 
1525

10.IV
1525

Polska

Polska

hiszpański, przybyw a na tereny dzi
siejszego Peru. Pizarro podbija In 
k ów  w  latach 1531— 1534, rozkazuje 
zgładzić ich władcę, Atahualpę, tłu
mi pow stanie M anko Kapaka 
Jego w ypraw y spow odow ały upadek
i zagładę cyw ilizacji Inków.

Traktat krakow ski m iędzy Polską
i Zakonem ; sekularyzacja Zakonu: 
państwo krzyżackie staje się pań
stwem świeckim  pozostającym  w  
zależności lennej od Polski.

Hołd pruski: Książę Prus Albrecht 
Hohenzollern składa hołd lenny 
Zygm untowi Staremu na rynku k ra 
kowskim.

Domowa suknia kobieca z czworo
kątnym wycięciem, na głowie zawicie 

z lnianej chusty (koniec XV w.)

Z 'dziejów teatru i dramatu

O powstaniu i początkach
teatru w Polsce

Rodow ód polskiego teatru sięga średniowiecza. Pierwsze jego ślady 
dochow ały  się z X III  w. w  postaci w ielkanocnego dialogu N aw iedze
nie grobu, wykonyw anego przez duchow nych po łacinie w  kościołach. 
Dialog ten był oczyw iście ze zrozum iałej potrzeby przekładany na 
język  polski, a zachowane fragm enty tych przekładów i ich para
frazy pochodzą z X V I i X V II w.

Około 1570 roku ukazał się druikiem pełny tekst pasyjnego w id o 
wiska H istoryja o chw alebnym  zm artw ychw staniu Pańskim. To 
pierwsze polskie misterium w ielkanocne w yszło spod pióra często
chow skiego paulina, M ikołaja z W ilkowiecka, który skom ponował 
je  z powstałych wcześniej dialogów  w  pełen w dzięku utwór. Niemal 
w  tym  samym czasie pow staw ały też misteria o Bożym Narodzeniu.

Świecki teatr humanistyczny, w yrosły z tradycji greckiej i rzym 
skiej, działał w  K rakow ie co najm niej od początku X V I wieku. N a j
starszy z dochow anych tekstów tego typu to Sąd Parysa królewicza  
trojańskiego  w ykonany w  1522 roku przed królem  Zygm untem  I 
Starym przez studentów krakowskich. Z tego samego mniej w ięcej 
okresu pochodzą pierwsze ślady kom edii polskiej, powstałej z inter
m ediów , którym i urozm aicano misteria, a także popisów  zawodow ych 
kuglarzy.

W iek X V I przyniósł również moralitety — utwory dramatyczne
o charakterze dydaktyczno-alegorycznym , ukazujące w alkę upersoni- 
fikow anych sił dobra i zła o duszę człowieka. Tw órcą takiego zna
nego moralitetu pt. Ż yw ot Józefa  był jeden z w ielkich pisarzy doby 
odrodzenia, M ikołaj Rej.

Jan Kochanow ski, najw ybitn iejszy  poeta tego okresu, jest nato
miast tw órcą pierw szej polsk iej tragedii, O dpraw y posłów  greckich, 
która zapoczątkowała nurt teatru politycznego w  Polsce (zresztą 
nurt ten zdobył i utrzymał sobie w  tradycji teatralnej naszego kraju 
szczególną popularność).

Pełny rozkw it teatru staropolskiego dokonał 3ię jednak nie w tra
gedii, a w  kom edii, za sprawą rybałtów  — nauczycieli szkół parafial
nych a zarazem kantorów  parafii: od końca X V I do poł. X V II wieku 
ukazało się w iele kom edii zwanych właśnie rybałtowskim i. Spośród 
zachowanych utw orów  tego typu najbardziej znany jest Z chłopa 
król Piotra Baryki. W tym okresie obyczaj wystawiania kom edii prze
nosi się także na dw ory szlacheckie. Sprow adzono też już w ówczas 
do Polski zespoły obce, zwłaszcza angielskie, i zapewne za panow a
nia króla Zygm unta III W azy gryw ano już sztuki W illiam a Szekspira.

W  X V II w ieku dw aj polscy  królowie, W ładysław  IV  i Jan K azi
mierz, byli w ielkim i miłośnikam i sztuki teatralnej. P ierw szy z nich 
szczególnie lubił operę, i on w łaśnie zbudow ał w  1637 roku na Z am 
ku W arszawskim pierw szą stałą salę teatralną, w  której w ystępow a
ły sprowadzane do W arszawy włoskie zespoły operowe, baletow e i 
kom ediowe. Brat W ładysława IV, Jan Kazim ierz, długie lata przeby
wał w e Francji i być może dlatego w olał dramat. Za jego panowania, 
w  roku 1662 odbyła się polska premiera Cyda.

W  II poł. X V II wieku najpopularniejszą form ą teatru stały się 
przedstawienia szkolne, które kultyw ow ali jezuici i pijarzy. Prze
trwał też teatr królew ski, a sprow adzane na Zam ek 2espoly w łos
kie przeszczepiały na polski grunt kom edię dell’arte.

W zorując się na królu, m ożni panowie polscy, tacy jak Zam oyscy 
czy Lubom irscy zakładali na swych dw orach teatry, dla których 
niektórzy sami nawet pisywali dramaty. Aktoram i tych teatrów  byli 
dworzanie lub uczniowie. W  końcu X V II w ieku obok przew ażają
cych do tej pory w pływ ów  włoskich, pojaw iły  się też francuskie, i 
oprócz w spom nianego już Corneillow skiego Cyda w ystaw iano też 
utw ory Racine’a czy Moliera.

Druga połow a X V II i pierwsza X V III w ieku to okres nieszczęśli
w ych w ojen  i pew nego zastoju w  życiu kulturalnym, a co za tym 
idzie — również pew ien upadek teatru, choć pod koniec panowania 
Sasów sytuacja n ieco się znów  poprawiła. August II odnow ił dawną 
scenę na Zamku W arszawskim i urządził 4 nowe. a także uruchomił 
tzw. Operalnię (pierwszą, bo będzie i druga) w  W arszawie, sprow a
dzał także zespoły francuskie i włoskie.

Rzeczywista jednak odbudow a życia teatralnego w  Polsce nastąpi
ła za panowania ostatniego króla, Stanisława Augusta Poniatowskie
go, praw dziw ego mecenasa i protektora sztuk.

ed

„Historyja o chwaleb
nym Zmartwychwstaniu 
Pańskim”  Mikołaja z 
Wilkowiecka w insceni
zacji Kazimierza Dejm
ka w Teatrze Narodo
wym w Warszawie 

(1962 r.)



SAFONA
i INNE

(3)

Ż yjący  na przełom ie I wieku poeta 
grecki A n t y p a t e r  z T e s s a l o n i k i  
ogranicza poetki greckie, do liczby dzie
w ięciu. Ze źródeł starożytnych wynika 
jednak, że było ich znacznie w ięcej — 
ponad czterdzieści. Nie wszystkie zdołały 
zostawić po sobie trwały ślad w  literatu
rze. W iele z nich znam y jedynie z im ion, 
niektóre z cudem ocalałych fragm entów  
ich dzieł; tylko nielicznym  udało się prze
m awiać do dziś pełnym  głosem za  pośred
nictwem  ocalałych strof.

Początki poezji kobiecej przypadają na 
wTiek V II— VI p.n.e. Jest to okres szcze
gólnie żyw iołow ego rozkwitu poezji lirycz
nej. W iąże się on  ze zmianami, jakie za
chodziły w  tym czasie w  stosunkach poli
tycznych i społecznych m iast-państw  H el
lady. Zm iany te w yzw oliły  reakcje, w któ
rych jednostka ośm iela w ypow iadać się, 
w yrażać własne uczucia, nierzadko też 
daje w yraz swego buntu a także radości
i nadziei. Hellada staje się areną głębo
kich przemian, rów nież um ysłowych, któ
re dokonują się praw ie w e w szystkich po- 
lesis, z w yjątkiem  Aten, które do czasów 
w ojn y  peloponeskiej pozostaną konserw a
tywne i hermetyczne.

Konserw atyzm  Aten, zwłaszcza w  od
niesieniu do praw kobiet nie sprzyjał na 
dłuższą metę rozw ojow i kultury um ysło
w ej wśród przedstaw icielek ateńskiej ary
stokracji. Toteż i pierwsze próby poetyc
kiej tw órczości kobiet nie w yw odzą się z 
Aten. Sparta i Chios, a przede wszystkim  
wyspa Lesbos w yznaczą w  tym czasie kie
runki rozw oju  liryki. Rozm iar tego zja 
w iska będzie konsekw encją panującego w 
tych państwach równouprawnienia kobiet 
w  zakresie wykształcenia, które jak  w ia
dom o nie odbiegało od przewidzianego 
dla ch łopców  program u nauczania i w y 
chowania.

P ierw sze w zm ianki na tem at kobiet p i
szących w iążą się ze Spartą. Znane tu by 
ło im ię jasnow łosej M e g a l o s t r a t y .  
która przez długi czas uchodziła za pierw 
szą dam ę tej arcytrudnej sztuki. Jej krót
ką charakterystykę zawdzięczam y poecie 
greckiem u Alkm anow i, który tak oto o 
niej pisał:

„Objawiła dar łaskawych 
Muz dziewczyna jasnowłosa,
Megalostrata szczęśliwa” .

Znacznie w ięcej w iem y o  najsłynniej
szej z greckich bogiń  słowa —  S a  f o 
n i e .  N ajw cześniejsze z je j utw orów  — 
pieśni —  pochodzą z V II— VI wieku p.n.e., 
a w ięc czasu dość 'burzliwego w  historii

w yspy Lesbos, szczególnie zaś je j g łów 
nego m iasta —  M ityleny. Miasto to było 
m iejscem  urodzenia Safony, zaś ród, z 
którego pochodziła —  ‘Safo — należał do 
najznakom itszych na wyspie. Toteż kiedy 
Lesbos ogarnęły ruchy rew olucyjne, skie
rowane przeciw ko panującej arystokracji, 
Safona i je j rodzina ratow ała się u ciecz
ką na Sycylię; tam m łoda poetka znalazła 
schronienie u m iejscow ych arystokratów. 
K iedy po latach w róciła  na Lesbos je j ży 
cie w  niczym  nie przypom inało już bez
troskiego, pełnego dobrobytu  dzieciństwa. 
Safo 'bardzo nad tym ubolewa, czemu da
je  wyraz niejednokrotnie w  swoich w ier
szach, skierow anych do córeczki K leis:

„Dałabym ci wszystkie stroje 
szczodrze, jakich chce dziewczyna, 
gdyby, barwne, pozostały po tym dniu,

kiedy już Kleanaktydzi
zbiegli. Dobrze to pamięta miasto.
Wtedy rozgrabiono wszelki strój.”

Dlatego zamiast w ieńca z k lejnotów  Sa
fo  ofiarow uje sw ej córce jedynie ozdoby 
z mityleńskich kw iatów . Pełne ciepła i 
autentycznej macierzyńskiej m iłości są li
ryki poetki, w  których w yraża uczucia do 
dziecka. P oezja Safony to także pełne 
wdzięku strofy opiew ające piękno przy
rody i astronom icznych zjaw isk — nocy, 
dnia. W iele w  tych strofach m otyw ów  lu 
dow ych, mitycznych...

Jak każdy sław ny poeta i Safo nie 
ustrzegła się plotek. K rążyły one wszędzie, 
przekazywane z ust do ust, aż wreszcie 
znalazły trwałe m iejsce w  pisanych prze
kazach. „Safo, niska sm agła brunetka, sio
stra bogatego kupca z Naukratis, p odob
no odrzuciła miłość poety Alkajosa, m ę
żem je j Keryklos... przebyw a w ciąż w  gro
nie m łodych dziewcząt...”

Jakoż istotnie, złączone w spólną ideą 
kultu bogini miłości, A frodyty, młode 
dziewczęta otaczały Safonę, sw oją op ie
kunkę należną je j czcią.

N iezwykła osobow ość Safony sprzyjała 
też powstawaniu rozm aitych legend, jak 
chociażby tej, która głosi, że nieszczęśliw a 
m iłość do znacznie m łodszego od niej m ło
dzieńca im ieniem  Faon, nakazała je j — 
za nam ow ą nim f — szukać uzdrowienia w 
falach morskich. Niestety, znalazła w  nich 
śmierć.

Ile w  tej legendzie praw dy nikt nie 
wie. Nie m ożna jednak w ykluczyć, że poe
tyczna, sto jąca na krawędzi mitu opow ieść 
o  śm ierci poetki jest w  końęy prawdą.

Prawdą jest natomiast, że była Safona 
poetką w ielkiej miary i że stawiano ją  
niekiedy na rów ni z Homerem, a już na 
pew no praw dą jest, że była prekursorką 
poetek. Prekursorką docenioną przez 
sławnych m ędrców, takich jak Platon. 
Plutarch i w ielu  innych. Spory na temat 
ilości napisanych przez nią w ierszy (uwa
ża się, że jest autorką dziewięciu ksiąg 
pieśni, obliczonych  na 6000 do 9000 w ier
szy) nie w ydają  się tu istotne. Rangę je j 
dzieła wyraża najlepiej napisany przez 
nieznanego poetę epigram -epitafium :

„C iem ność Hadesu przede mną pierz
chła; bez Safo imienia. Żaden nie m ija 
dzień! P oezja m oja trw a!”

W sto lat później w  VI i V  wieku p.n.e. 
dołączą do pocztu poetyckiego: K l e o b u -  
l i n a ,  C h a r i k s o n a  oraz K 1 e i t a
g o r a  z e  S p a r t y .  Nie odegra ją  w ięk
szej roli, zresztą nie zachow ały  się do dzi
siaj naw et fragm enty ich wierszy. Inaczej 
rzecz sJę ma z dwiem a Beotkami. miesz
kankam i B e o c j i —  M y r t i s  i K o r y n -  
n ą. Źródła podają, że usiłowały one ry 
w alizow ać z najw iększym  poetą tego okre
su 1—  Pindarem.

R yw alizację zaczęła Myrtis, czego m łod
sza od  niej Korynna nie omieszkała w y 
pom nieć w spółrodaczce:

„Ganię śpiewną Myrtis, 
że będąc kobietą 
do walki o wieniec 
z Pindarem stanęła.” —

W kilka lat potem  niepom na poczynio
nych uwag sama nie wahała się wstąpić 
w  poetyckie szranki. I tu trzeba od
dać K orynnie spraw iedliw ość — w y 
grała je  p ięciokrotn ie. Plutarch przy
pisu je to  zw ycięstw o dialektow i, w  
którym  tworzyła poetka, uważając, że był 
on znacznie bardziej zrozum iały dla od 
biorcy  n iż dialekt dorycki, jakim  posługi
w ał się Pindar. Nie bez znaczenia była 
też zdaniem Plutarcha niezw ykła uroda 
Korynny. Te dwa niew ątpliw e w alory 
przesądziły o zw ycięstw ie Beotki.

A le  zm agania K orynny z Pindarem  to 
nie tylko poetyckie szranki. Odważna 
poetka niejednokrotnie ośm ielała się kry
tykow ać Pindara, zarzucając mu sztucz
ność języka i brak m otyw ów  m itolog icz
nych w  ujęciu tem atów. K ied y  zaś spro
w okow any jej krytyką zaczął je  uw zględ
niać, popadając n iekiedy w  zbytnią prze
sadę, nie szczędziła i w ów czas krytycz
nych uwag, ganiąc brak stosownego um ia
ru. ..Dłonią siać należy, a nie sypać z 
w orka”  —  brzm iała je j cięta odpow iedź. 
Jednakże krytykując innych wiele w ym a
gała od siebie, toteż poezja  K orynny jest 
prosta i bezpretensjonalna, a częste sięga
nie po m otyw y ludow e przydaje je j do
datkow ego wdzięku. N iew ykluczone też, 
że ow e elementy ludow ości zadecydow ały 
o łatw iejszym  przysw ajaniu poezji K o 
rynny i je j dużej popularności wśród 
w spółczesnych poetce odbiorców .

Z wielu w ierszy K orynny zachowały się 
dłuższe fragm enty z dw óch poematów-, 
których styl przypom ina n ieco nasze bal
lady. Fabuła tych w ierszy oparta jest w  
głów nej mierze na m otyw ach m itologicz
nych. co na ogół jest zgodne z przyję
tym  przez nią program em  poetyckim .

Tradycje B eocji w  poezji kobiecej 
uśw ięciła chlubnie A r i s t o m a c h a  z 
E r y t r e i .  Poetce tej przypadło w  udzia
le zw ycięstw o, podczas odbyw ających  się 
co dw a lata ku czci Posejdona, igrzysk 
istmijskich.

Oprać. ELŻBIETĄ DOMAŃSKĄ



M AŁGORZATA KĄPIŃSKA

Strofy sentymentalne
Z otchłani w ieków myśli przychodzą szybkie, 
pędzące jak słowa...
W ieki minione  —  dawne i przyszłe 
wiążą się w chwili od nowa.

Teraz  —  już było. Będzie  —  to teraz, 
chwila została w obrazie.
W przyszłości jesteś, przeszłość zginęła  —  gdzie?
W  jednym  słowie  —  „narazie” .

(„Jedno słow o”)

siły,

Prowadź mnie pod rękę, 
tak lubię...
Tw orzym y w tedy nas, 
z Ciebie i mnie.
Twoja bliskość dodaje mi 
od ciepła Twego boku 
jest mi pew niej w  życiu 
i w ierzę w siebie, 
choćby własne siły 
już mnie opuściły.

(„Prowadź mnie pod rękę” )

Zapatrzyłam się w Ciebie... 
Warstwa po warstwie 
przenikam uczucia do głębi. 
Urzekł mnie jeden uśmiech, 
zmarszczenie brwi, 
słowo niby zwyczajne, 
nie znajduję nic, 
co m ogłoby mnie ziębić.

Lecz gdy wyciągnę rękę 
po szczęście, żeby je mieć 
i stanąć tuż obok Ciebie, 
lustrzana tafla chłodzi 
murem ze szkła.
Widząc się wzajem,
nie m ożem y być obok siebie.

(„Zapatrzyłam się w Ciebie” )

Sto słów na wiatr, 
niepotrzebnych nikomu, 
zostało tu, w  zaułkach snu, 
i przenika każdy kąt domu.

A  kiedy w ieczór zagarnie dom 
w powłóczystą krainę, 
oddechy drżą i słowa drżą, 
jak skrzypki wabiące dziewczynę.

(„Sto słów na wiatr’ ’)

Pani się czegoś lęka  —  czyż n ie?
Że niby ja tak natrętnie  —  to źle?
Pani jest taka mila. To fakt!
Pani mi się dziś śniła. To znak!

(„Proszę Pani” )

Żeby to tak lirycznie, tak ślicznie
opowiadać,

trzeba by poetycznie, mimicznie wiersze
składać.

Ż eby to tak zrozumieć i w szystko wiedzieć
z tego,

trzeba by mieć artystę za męża
rozumnego.

(„M ow a” )

Byłam! Byłam!
Krzyczą obrazy, zdjęcia w albumie
a brak postaci,
nie ma je j w tłumie.

Byłam, bo pamięć!
Byłam, bo jesteś!
Byłam, bo suknie, 
chustki w  kredensie!

Byłam! Lecz nie plącz, 
żyję  w tw ej duszy.
Twój płacz jest próżny, 
czyż kogo wzruszy?

(„Byłam ’’)
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Rozmowy 
2 Czytelnikami

Wśród nadesłanej ostatnio do 
R edakcji korespondencji znalazł 
się również list, św iadczący o 
zainteresowaniu naszych Czytel
n ików  literaturą początków  
chrześcijaństwa. Zw racając się 
w  n im  do nas p. Gerard M. z 
K rakowa, pisze m iędzy innym i:

„Od kilku już lat interesuję się 
piśmiennictwem pierwszych wie
ków chrześcijaństwa. Przynosi mi 
to wiele korzyści, gdyż za jego 
pośrednictwem dowiaduję się 
wiele ciekawych rzeczy, dotyczą
cych zasad dogmatyczno-moral- 
nych oraz struktury organizacyj
nej Kościoła pierwszych wie
ków. Dlatego też skrzętnie gro
madzę wydawane ostatnimi laty 
dzieła Ojców Kościoła... W  zro
zumieniu zawartej w nich nauki 
są mi bardzo pomocne — dostęp
ne jeszcze niekiedy w antykwa
riatach — podręczniki patrologii. 
Z nich też dowiedziałem się o 
istnieniu tzw. „Listu Barnaby”, 
który nie został jednak zaliczony 
do kanonu ksiąg nowo testamen
towych. Zwracam się więc do 
Duszpasterza o wyjaśnienie za 
pośrednictwem rubryki „Rozmo
wy z Czytelnikami” , jak to na
prawdę jest z tym listem? Dla
czego nie ma go wśród listów 
apostolskich Nowego Testamen
tu?”

Szanowny Panie Gerardzie! 
Starożytność chrześcijaństwa 
przypisywała autorstwo w spom 

nianego przez Pana listu św. 
Barnabie. Był on —  jak dow ia 
dujem y się z D ziejów  A postol
skich (por. 15, 25; 15, 35 oraz 
15, 39) —  towarzyszem m isyjnych 
podróży apostoła Pawła, a na
stępnie ew angelisty Marka. Stąd 
też Klem ens A leksandryjski 
(„K obierce” 2, 6) uważa, że jest 
to pism o tego w łaśnie Barnaby. 
Zaś Orygenes (..Przeciw  Celsu- 
sow i”  1, 63) nazywa go „listem  
katolickim ” , czyli powszechnym . 
Innymi słowy, należącym do 
uznanego przez K ościół zbioru 
ksiąg N ow ego Testamentu. Jed
nak już Euzebiusz z Cezarei 
(„H istoria K ościoła” 3, 25) zalicza 
go do apokryfów . Podobnie ma 
się rzecz z H ieronim em  („O sław 
nych m ężach” 6), który pisze: 
„Barnaba, Cypryjczyk, nazwany 
także Józefem  Lewitą, razem ze 
św. Paw łem  jako m isjonarz zo
stał w ysłany d o  pogan. Dla zbu 
dow ania K ościoła ułożył on je 
den list, który znajduje się 
w śród apokryfów ” .

Do roku 1859 znano jedynie 
cztery i pół rozdziału w spom 
nianego listu, które dochow ały 
się w  tłumaczeniu łacińskim, po
chodzącym  z  początków  III w ie 
ku. D opiero bow iem  w e w spom 
nianym w yżej roku. niem iecki 
uczony K. T ischendorf, odnalazł 
w  b ib liotece  sław nego klasz
toru na górze Synaj kom 
pletny tekst „L istu Barnaby” w 
języku greckim.

Treść w ym ienionego listu
wskazuje wyraźnie, że był on 
przeznaczony w  pierwszym  rzę
dzie dla chrześcijan w yw odzą
cych się z pogaństwa i nie- 
ochrzczonych Izraelitów. Część
pierwsza, dogm atyczna (rozdzia
ły 1— 17) traktuje bow iem  o zna
czeniu i wartości przepisów  Sta

rego Przymierza, które —  zda
niem autora listu —  m iały cha
rakter typiczny i stanowiły przy
gotowanie na przyjście Jezusa 
Chrystusa. Stąd też zachowanie 
prawa M ojżeszow ego było Bogu 
miłe o  tyle, o  ile  towarzyszyło 
mu odpow iednie usposobienie 
wewnętrzne. D latego też przepisy 
starozakonne zniesione zostały w 
N ow ym  Testam encie co do lite
ry, nie zaś co do ducha. Stąd też 
w  m iejsce soboty w prow adzono 
jako „dzień  Pański”  niedzielę, 
zaś świątynia jerozolim ska zosta
ła zburzona dlatego, by w  ser
cach w yznaw ców  Chrystusa p o 
w stała miła Bogu, świątynia du
chowa. Natomiast w  części dru
giej, moralnej (rozdziały 18— 
21) —  w  oparciu o  jN au k ę dw u
nastu Apostołów  —  przedstawia 
autor dwie drogi: drogę ciem no
ści, w ykazując, czego chrześcija
nin pow inien unikać, by osiąg
nąć szczęśliwość wieczną. W  dal
szych rozdziałach tej części listu 
w yjaśnia autor bóstw o Chrystu
sa, wspom ina o  W cieleniu oraz
o istocie uspraw iedliw ienia i 
uświęcenia.

Bardzo pom ocny dla ustalenia 
autorstwa „Listu Barnaby” , jest 
czas jego powstania. A  ponieważ 
w  rozdziale czwartym  przytoczo
ne jest proroctw o: „Pow stanie
dziesięciu  królów , a po nich p o 
wstanie inny;... i obali trzech 
królów ” (Dn 7, 24), niektórzy pa- 
trologow ie odnoszą je  do cesa
rzy rzym skich, zaś za jedenastego 
uw ażają cesarza Nerwę. Stąd ich 
zdaniem list ten m iałby pow stać 
w  latach 96— 98. Trudność jednak 
polega na tym, że w ładca ten 
był dwunastym z rzędu cesa
rzem. Ponadto brak jak ich k ol
w iek danych upow ażniających do 
przyjęcia twierdzenia, że Prorok 
miał na myśli cesarzy rzymskich.

Dlatego przyjm uje się (i to jest 
najbardziej praw dopodobne), że 
„L ist Barnaby” napisany został 
w  okresie m iędzy rokiem  70 (bę
dącym  datą zburzenia Jerozoli
my przez Tytusa), a rokiem  138 
(kiedy to nastąpiła śm ierć cesa
rza Hadriana). Bow iem  w  szes
nastym rozdziale w ym ienionego 
w yżej listu w spom ina autor o 
odbudow ie zburzonej świątyni je 
rozolim skiej. Znaw cy przedmiotu 
odnoszą ten fakt do cesarza H a
driana, który na gruzach św iąty
ni żydow skiej rozpoczął 'budowę 
świątyni pogańskiej.

O becnie jednak jest już rzeczą 
całkow icie pewną, że św. Barna
ba nie mógł być autorem w spom 
nianego listu. Przem awia za tym 
fakt, że apostoł Paweł, którego 
towarzyszem był Barnaba, w i
dział w  przepisach Starego P rzy
mierza dzieło Boże. Trudno zaś 
przypuszczać, by autor listu miał 
w  tym względzie inne zdanie. 
Ponadto list ten napisany został 
już po zburzeniu Jerozolimy, 
którego ten A postoł na pew no 
nie dożył.

A legoryczne tłum aczenie — 
przytaczanych w  liście —  tekstów 
Pisma św. w skazuje, że m iejscem  
jego  pow stania była na jpraw 
dopodobniej Aleksandria. Tak 
bow iem  tłum aczono w  tamtejszej 
„szkole katechetycznej’ teksty b i
blijne. Zatem  autorem w ym ie
nionego listu był zapewne jakiś 
ochrzczony Żyd aleksandryjski, 
im ieniem  Barnaba. Skoro zaś list 
ten nie wyszedł spod pióra apo
stoła, nie mógł być zaliczony do 
zbioru ksiąg świętych.

Łączę dla Pana i wszystkich 
naszych Czytelników serdeczne 
pozdrowienia w Jezusie Chry
stusie.

DUSZPASTERZ

Zarost, żyletka, brzytwa
Zarost jest jed n ą  z cech m ęsko

ści, a w ięc konieczność p ierw 
szego golenia jest w idocznym  
znakiem, że chłopiec w kracza w 
wiek męski. Po krótkim czasie 
uczucie now ości znika, a usuwa
nie zarostu staje się „chlebem  
pow szednim ”  i  codzienną koniecz
nością. Panow ie golą się nie 
zw racając na tę czynność prawie 
zupełnie uwagi, niemal m achi
nalnie. A  przecież golenie to pod
staw ow y męski zabieg kosm e
tyczny! Nie ogolony, albo źle 
ogolony mężczyzna sprawia zaw 
sze nieestetyczne w rażenie i zo
staje autom atycznie zaliczony do 
ludzi niedbałych, niechlujnych i 
źle w ychow anych. Nawet ci, któ
rzy czy to d la  mody, czy też by 
ukryć jakieś defekty dolnej czę
ści twarzy, noszą w ąsy czy bro
dy, też nie są zw olnieni z co 
dziennego obow iązku pielęgna

cji zarostu i wygalania części 
twarzy.

Czy konieczne jest przed gole
niem żyletką czy brzytwą uży
wanie mydła czy krem u? W oda
i m ydło w cierane pędzlem  w ni
kają w w ierzchnie w arstw y skó
ry, przenikają rów nież do rogo
w ych w arstw  w łosów , w  mieszki 
w łosow e i zagłębienia gruczo
łów  łojow ych . Pod w pływ em  ciś
nienia nasiąka też część w łosów  
znajdująca się w  skórze. H ydro
liza rogow ej w arstw y włosa 
zm iękcza jego pow ierzchnię ułat
w iając golenie. Najlepsze do te
go celu są mydła lub krem y 
stearynow o-potasow e. Zawartość 
aikalii (zasad) nie pow inna prze
kraczać dozw olonej granicy, b o 
w iem  zw iększona alkaliczność 
mydła, choć znacznie zmiękcza 
włosy, jednak niekorzystnie 
w pływ a na skórę niszcząc jej

naturalną barierę kwasową, któ
rej zadaniem jest niedopuszcza
nie do przenikania w  głąb bak
terii. pleśni, grzybów  i innych 
szkodliw ych czynników  ze środo
w iska zewnętrznego. Przy słab
szym zaroście wystarczy używać 
do golenia nie pieniących się 
krem ów. M ają one niższą alka
liczność.

Po goleniu w iększość m ęż
czyzn stosuje substancje p ow o
dujące skurcz kapilarów skóry i 
lekkie ścięcie pow ierzchniow ych 
białek skórnych. Dobrze jest na
trzeć skórę odrobiną alkoholu z 
dodatkiem  dezynfekcyjnych i 
kw asow ych substancji, które ma
ją  za zadanie neutralizować nad
miar zasad w  skórze. Zdrow a 
skóra potrzebuje aż 4 godzin, by 
po um yciu i natłuszczeniu odno
w ić na swej pow ierzchni nor
malną w arstw ę kwasową, złożo
ną głównie ze skórnego łoju  i 
potu, który jest najlepszą gw a
rancją je j praw idłow ego fu n k cjo 
nowania.

Każdorazowe opłukanie twarzy 
zim ną w odą jest najlepszym 
sposobem zatrzymania krw aw ie
nia z drobnych skórnych ranek. 
Jest w ygodniejsze i przyjem niej
sze niż przypalanie skóry „k a 
m ieniam i” . Każde zranienie i 
otarcie goi się dobrze pod strup- 
kiem ze skrzepniętej krw i i p ły
nu tkankowego. Praw ie każde 
dalsze stosowanie substancji na 
ogoloną skórę (różnych płynów  
„p o  goleniu” ) narusza przyrodzo
ną kwasotę pow łoki skórnej. T yl
ko w  niektórych chorobach skór
nych. przy nadm iernej w rażliw o
ści i podrażnieniu skóry, derm a
tolog może zalecić stosowanie 
różnych środków , k ierując się in 
dywidualnym i okolicznościam i. W 
przypadkach podrażnienia skóry 
dobrze jest na pewien czas od
stąpić od używani-a gorącej w o 
dy. Golenie trwa w tedy dłużej, 
lecz dla chorej skóry jest bar
dziej wskazane.

A. M.
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D epiero następnego ranka Nikodem spotkał Kasię w  przejściu do 
jadalni. Na jego  ukłon odpow iedziała w yniosłym  skinięciem  głowy. 
Nina już siedziała przy stole. Obie panie były milczące. Trzeba 
było zacząć rozm owę. Na pierw szą w zm iankę Dyzm y o ładnej p o 
godzie, Kasia odpow iedziała z w yzyw ającą ironią:

—  Ach, był pan łaskaw zauważyć to n i e z w y k ł e  zjawisko.
Gdy zaś wstał, by isięgnąć po wędlinę, i w pakow ał rękaw  w 

masio, zaśmiała się w yzyw ająco:
— Takie piękne ubranie! Jaka Szkoda! Ślicznie zrobione,' z ta

kim smakiem. Czy pan ma kraw ca w  Londynie?
— Nie — odparł po prostu —  ja  kupuję ubrania gotowe.
Nie odczuł szyderstwa i  zdziw ił się w  duchu, że to ubranie może 

się aż tak podobać. Nie zrozum iał też spojrzenia pełnego wyrzutu, 
jak im  pani Nina próbow ała powstrzym ać docinki Kasi.

— W idzisz —  pow iedziała pani Nina —  dostałaś dobrą nauczkę 
od pana Nikodema. M ów iłam  ci, że snobizm  nie m oże leżeć w  na
turze pana, człow ieka czynu.

Kasia zmięła serwetkę i wstała.
—  Ach, co mnie to obchodzi. Do widzenia!
— Jedziesz do K rupiew a?
— Tak.
— A le przed obiadem  w rócisz?
—  Nie wiem. Zobaczę.
G dy wyszła, Dyzm a zapytał ostrożnie:
— Czego się panna K as'a  złości?
Nina skinęła głową.
—  M a pan rację. W łaśnie złości się... Może... Czy ma pan w olny 

czas?
— Owszem.
—  M oże przejedziem y się łódką?
— Dobrze.
W zięła szal i parasol, gdyż słońce piekło niemiłosiernie.
Szli wąską dróżką w śród ściernisk, ku nieruchom ej tafli jeziora. 

-Nina miała na sobie białą lekką sukienkę, niem al przezroczystą, 
tak że Nikodem, idąc za nią, wyraźnie odróżniał kształt nóg.

By dojść d o  łódek, trzeba było przejść przez kładkę nad dość 
szerokim rowem . Nina zawahała się.

—  W ie pan, lepiej przejdziem y dalszą drogą.
—  Boi się pani przejść przez kładkę?
—  Trochę.
— Nie ma czego. K ładka mocna.
— A le ja  dostanę zawrotu g łow y i stracę równowagę...
— Hm... czy w arto obchodzić? Ja panią przeniosę.

54

— Nie w ypada! — uśmiechnęła się niemal figlarnie.
Uśmiechnął się i Dyzma. Pochylił się i wziął ją  na ręce. Nie

broniła się, lecz że był n ieco zdyszany, Nina zapytała:
— Ciężka, jestem ? Jak długo m ógłby pan mnie nieść?
Nikodem  spojrzał w  je j rozjarzone oczy.
—  M ógłbym  ze trzy mile, z pięć mil...
O dw róciła się szybko i szli w  m ilczeniu, aż do łódki. Gdy ju^ 

odpłynęli dość daleko od brzegu, Nina pow iedziała:
—  Niech mi pan tego nie w eźm ie za złe, co powiem . W ydaje mi 

się. że kobieta nie m oże być szczęśliwa, jeżeli nie ma kogoś, kto 
by ją  nosił na rękach. Nie w  przenośni, nie. W prost nosił na rękach.

Dyzm a złożył wiosła. Przypom niał mu się mały tłuściutki pan 
B oczek i jego  żona, która m usiała w ażyć co najm niej sto kilo. B o
czek na pew no nie nosił je j na ręku — uśmiechnął się — a jednak 
są szczęśliwi.

— Nie wszystkie kobiety —  rzekł głośno.
— Zgadzam się, ale te kobiety, którym  tego do szczęścia nie brak, 

muszą być n ieco wynaturzone, zm askulinizowane, pozbaw ione tego, 
co stanowi treść kobiecości. Na przykład... Kasia.

W je j głosie brzm iała nuta niechęci.
—  Co, pokłóciła  się pani z K asią?
—  Nie to —  odparła Nina — ona po prostu złości się na mnie.
—  Za cóż to?
Zaw ahała się.
—  Za co?... Ach, czy ja  wiem... M oże za to, że czuję do pana... 

sympatię.
— Panna Kasia mnie nie lubi?
—  Nie to.
—  A  jednak nie lubi. Dziś przy śniadaniu takie szpilki mi w sa

dzała.
— No, ale pan nic sobie z tego nie robi. I odcią ł się pan znako

micie. Pan tak umie słowam i osadzić adwersanta...
—  Dyzm a roześm iał się. Przypom niał sobie opowiadanie W aredy

o krynickim  kawale Ulanickiego.
— Czasami — pow iedział — można to zrobić i bez słów. Jak 

byłem  w  m aju w  K rynicy, to  w  moim  pensjonacie mieszkał pewien 
bubek. W ie pani, taki elegant z m orskiej pianki. Przy stole siedział 
naprzeciw  m nie i co dzień przez cały obiad gadał i gadał! O czym 
on nie gadał! W szystkimi językam i! A  wszyscy słuchają, zwłaszcza 
panie! A  on czaruje i czaruje.

—  Znam  typy tego rodzaju — wtrąciła Nina —  takie bawidamki. 
Nie znoszę takich.

cdn
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POZIOMO: 1) dzieje, 5) złość, irytacja, 10) upiorzyca z podań lu 
dowych, 11) użytkownik statku, 12) W łochy dla W łochów, 13) fińska 
metropolia, 15) broń drzew cow a straży pałacow ej, 16) pastwisko gór
skie, 19) grzyb niszczący drzew o, 21) solenizantka z 31 maja, 25) żo 
na Piasta, 26) kaw ałek odkrajanego chleba, 28) w yłapu je  usterki pro
dukcyjne, 29) skrytka, 30) przyw ódca gminy chasydzkiej uważany za 
cudotwórcę, 31) orszak podróżnych na pustyni.

PIONOWO: 1) opłatek dla przystępującego do komunii, 2) pocisk 
łuczniczy, 3) autentyk, 4) pierw szy m ityczny lotniarz, 6) zastanowie
nie się, 7) sąsiadka Łotw y, 8) zawiera w ykaz dni roku, 9) leningradz- 
ki Luwr, 14) zw ięzły w ykład zasad w iary chrześcijańskiej, 17) anto- . j  
nim  zdrowia, 18) stan chaosu i nieporządku, 20) miasto w  pobliżu 
Dzierżoniowa, 22) obw ódka stanow iąca w ykończenie brzegów  ubra
nia, 23) solenizant z 14 stycznia, 24) małżonka Rembrandta, 27) pasza 
z otrębów.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tów ce: „K rzyżów ka nr 12” . Do rozlosow ania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr I

POZIOMO: cystersi, szyba, okolica, homilia, anonim, przemowa, capstrzyk, 
nawa, ansa, centymetr, premiera, dekada, Rzeszów, kołatka, atlas, krewetka.

PIONOWO: chorał, stodoła, Eligiusz, swat, zamieć, Bellona, chórzysta, ka
rawan, przeprawa, lampart, imiesłów, szelest, traktat, liszka, zasada, Ikar.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 2 nagrody wylosowali: Maria Czu- 
per z Wrocławia i Stanisław Rytel z Warszawy.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W y d o w c o :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K o t o l i k ó w ,  In s t y t u t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 

l e g i u m ,  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  J. D q h T o w s k i e g o  60,  02- 5*1  W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d o k c j i :  4 5 - 0 4 - 0 4 ,  4 8 - 1 1 - 2 0 ;  a d m i n i *

s t r a c j i ^ 4 5 - 5 d - 9 3 .  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  1 56  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  3 12  z ł ,  r o c z n i e  6 2 4  z l .  

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t c c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j q  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P i a s a - K s i g ż k a - R u c h ’ ' z a m a w i a j ą

p r e n u m e r a t ą  w  ły c h  o d d z i a ł a c h ;  -  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i a c y  z l o k c I i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

„  _ _  „ P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h ”  i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p l c c a j q  p r e n u m e r a t ą  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  f  u d o r ę c z y c i e l i ;  2 .  d l a  o s ó b  f i 

T  Y G a U N  I  K  ^  A  I  o  L I  C  K  !  z y c z n y c h  _  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e  l a t o r ó  w : -  o s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a w s i  i w  m i e j s c o w ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

ł ó w  R S W  ,, P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ą  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  t i z ^ c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t o c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

11P r a s a - K s i q i k a - R u c h M o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c 2 o a d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a . W p ł a t y  d o k o n u j q  
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— Co pani rozum ie? — zapytał niepewnie.
—  Rozumiem, dlaczego pan bałam uci Ninę.
—  Ja nie bałam ucę —  pow iedział szczerze.
Roześm iała się i nagle pochyliw szy głowę musnęła policzkiem  

jego w argi.
„O t jaka spraw a — pom yślał Dyzm a — to  on a  przez zazdrość! 

Ta też leci na m nie!:’
— Panie N ikodem ie —  zaczęła filuternie —  rozum iem, że pan 

chce i tu m ieć kobietę, ale nie rozum iem, dlaczego właśnie Ninę. 
Czy ja  się panu tak dalece nie podobam ?

K ołdra była 'Cienka i czuł przez nią wyraźnie ciepło jej ciała.
—  Dlaczego, owszem, pani mi się podoba.
— Jestem młodsza od Niny... Nie jestem też od niej brzydsza. O, 

niech pan patrzy!
Wstała i podbiegła do kontaktu. Sypialnię zalał potok światła.
—  Niech pan patrzy, niech pan patrzy...
Szybkim i ruchami rozpięła pidżamę. Czarny jedw ab zsunął się 

ślisko po smukłym, giętkim  ciele i opadł na ziemię.
Nikodem zbaraniał do reszty. Patrzył wytrzeszczonym i oczym a 

na tę dziw ną pannę, która tak bezwstydnie stała przed nim cał
kiem  nago. Stała tak blisko, że m ógłby ręką dosięgnąć tej śniadej 
skóry.

—  No co?  C o? Podobam  się panu?
Kasia w ybuchnęła cichym  śm iechem .

Dyzm a bezradnie siedział z otwartymi ustami.
— Ładna jestem —  przechyliła zalotnie głowę —  a może chce 

pan sprawdzić, jak gładką mam skórę, jak  jędrne m ięśnie? O, pro
szę się nie krępować!... _

Nie przestając śm iać się, zbliżyła się do samego łóżka.
—  N o!
W je j śm iechu coś przestraszało Nikodema. Nie mógł zdobyć się 

na żaden ruch.

— A  może pan myśli, że jestem  nierządnicą?... Tak? Nie, czaru
jący  panie Nikodemie, upewniam  go, że zachowałam  dziewictw o,
0 czym  może się pan przekonać, jeżeli to mu bardziej konweniuje 
niż romans z Niną... No! ... śm iało!...

Uklękła na łóżku i nagłym  ruchem  przycisnęła głowę Nikodema 
do sw oich  piersi. Uczuł na twarzy ich chłodny, sprężysty dotyk, 
nozdrza napełniły się zapachem  m łodego ciała, dziwnie ostrym
1 podniecającym , a przecież tak subtelnym.

— No!...
—  Psiakrew ! —  w yrzucił przez zaciśnięte zęby Dyzm a i zachłan

nym  rzutem zagarnął ją  pod siebie.
Twarz Kasi ow iał gorący oddech. Źle ogolone w argi zaczęły łap

czyw ie szukać je j ust. D łonie natrafiły na spoconą w łochatą skórę. 
Ogarnął ją  nie dający  się przezw yciężyć wstręt. Obrzydzenie ścisnę
ło je j gardło.

—  Precz, precz, proszę mnie puścić ohyda!... Precz!...
Smukłe ciało w  spazm owatych, rozpaczliw ych rzutach usiłowało 

w yrw ać się z grubych łap.
Na próżno.
Teraz zrozumiała, że przeceniła sw oją  m iłość dla Niny, zrozum ia

ła, że tego pośw ięcenia znieść nie potrafi, że w oli umrzeć, niż sw o
imi uściskami okupić tamto uczucie.

Zrozum iała — za późno.
Gdy szybko drżącym i rękom a nakładała pidżamę, Nikodem  zaśmiał 

się:
— He, he, he... klasa z pani dziewucha.
O brzuciła go spojrzeniem  pełnym nienawiści i pogardy, lecz on 

tego nie spostrzegł i dodał:
— Dobrze by ło? Co?
—  Bydlę! —  rzuciła przez zaciśnięte zęby i szybko wybiegła z 

pokoju.
Teraz Dyzm a już całkiem pojąć nie mógł, o co tej panience cho

dzi. Przecież sama przyszła, sama chciała, a tymczasem...
Długo nie m ógł zasnąć. Rozm yślając o  całym  zdarzeniu doszedł 

do przeświadczenia, że Kasia nie udawała obrzydzenia, że z rom an
su z nią nic nie będzie.

„Oni tu w szyscy fiksium dyrdum ” —  konkludow ał, przypom niaw szy 
Ponimirskiego.

Nazajutrz przy śniadaniu spotkał tylko Ninę, która wyjaśniła, że 
Kasia leży w  łóżku. Z zachowania się Niny w yw nioskow ał, że ta 
nic nie wiej o  w ybryku Kasi.

W ieczorem  w rócił Kunicki i zaanektował Dyzm ę aż do późnej 
nocy.
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POGODYNKA
Gdy jest pogoda; 
sionce 
jak misa palna miodu, 
leży na błękitnym obrusie, 
na niebie.
Gd.y niepogoda, 
z obrusa ścieka woda 
dużymi kroplami 
na ziemię.

A licja  Patey-G rabow ska

BAJKA O SŁONKU
M ałe słonko-jagniątko 
wybiegło zza gór-chmur.
Złotym okiem 
rozejrzało się ciekawie, 
ciepłym pyszczkiem 
skubnęło trawę.
Rozdzwoniły się polne dzwonki, 
zajaśniały strumienie i łąki.
Gdy się już 
po trawach nabiegało, 
powróciło za góry-chmury.
I  umilkły w trawach polne

dzwonki, 
znów dokoła wszystko 

pociemniało.
A licja  Patey-G rabow ska


